
( / f
O p ła t ę  ^ 6 c z t o w ą  u i s z c z o n o  r y c z a ł t e m * i

ROK VIII WARSZAWA, CZERWIEC 1933 R. Nr. 6

Redaktor Odpowiedzialny: Ks. St. SKIERSKI 
Adres Redakcji:

Warszawa, ul Leszno Nr. 20 m. 4. Tel. 11.38-32.

Wydawca:
KOLEGJUM KOŚCIELNE WARSZAWSKIEJ
PARAFJI EWANGELICKO-REFORMOWANEJ 
Adres Administracji—Leszno 20. Tel. 11.46-32.

WARUNKI PRENUMERATY: Rocznie zł. 12: półrocznie zł. 6; kwartalnie zł. 3, Pojedynczy numer zł. 1.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Okładki strony 4-ej 150 zł: strony 2-ej 100 zł; strony 3-ej 75 zł.

I K on to  c z e k o w e  P o c z to w e j K asy  O sz c z ę d n o śc i Nr 12.423 |

T R E Ś Ć  N U M E R U

1. Letnie wywczasy ......................................................81
2. Kazimierz Kosiński. — Z dziejów średniowiecznej

hymnologji polskiej (dokończenie) . . . .  83
3. Paweł Hutka-Laskowski. — Ludzie i ich sprawy . 85
4. Jerzy Kurnatowski. — Pozyskanie korony czeskiej

przez Jagiellonów (dokończenie) . . . .  87
5. Romuald Balawelder. — Dusza Północy (d. c.) . 90
6. Synod Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w Rze

czypospolitej Polskiej . . . . . .  93
7. Wiadomości z kościoła i o kościele . . .  95
8. Ofiary i Porządek nabożeństw . . . .  96





ROK VIII WARSZAWA, CZERWIEC 1933 R. Nr. 6

Redaktor odpowiedzialny: Ks.' St. Sk iersk i. Adres Redakcji: WARSZAWA, UL. LESZNO Ńr. 20 m. 4

Wydawca: KOLEGJUM KOŚCIELNE WARSZAWSKIEJ PARAFJI EWANGELICKO-REFORMOWANEJ
Adres Administracji: LESZNO 20.

L E T N I E  W Y W C Z A S Y .
,A  sam poszedł w puszczę...*

1 król. 19 w. 4.

„Jest Bóg na niebie, który objawia tajemnice*.
Danijel 2 w. 28.

Juk m in ą ł okres św ią t: B oże N arodzen ie , Z m a rtw ych w sta n ie  P ańskie, Z esłan ie  Ducha  
Ś w ię teg o  — za  nam i. Z adaniem  ich b y ło  p rze su n ięc ie  p o  ra z  nie w iem  ju k  k tó ry  p r z e d  obo
ję tn ą  d u szą  czło w iek a  n ieza ta r tych , a tak  radosn ych  w  s w e j d o jr za ło śc i i  m ocy, ta jem n iczych  
p rze d s ta w ie ń  o k o n ieczn ośc i p r ze ro d ze n ia  s ię  czło w iek a  z  is to ty  n ie zd a tn e j do tw ó rcze j, 
ow ocn ej i  d o b re j p ra cy , w  is to tę  pełn ą  m ą d reg o  a pogodnego sam ozaparcia  s ię  na r z e c z  
ofiarn ego  słu ken ia  jed n o stk o m , sp o łeczeń stw o m , narodom , lu dzkości. M ó w iły  one nam  i  m ó
w ią  w ciąk o tych  ta jem n ic zych  p raw dach , ke c z ło w iek  p r z y c h o d z i  na św ia t p o  to, by  dla  
is to ty  św ia ta , k tórą  je s t  g rzech  i z ło , — u m rzeć , zm a r tw yc h w sta ć  n a tom iast dla K ró le s tw a  
c z y s to ś c i m ora ln ej, p ra w d y , m iło ś c i i  m o cy  i o d tą d  ju k  rea lizow ać j e  w y trw a le  m ocą ducha  
nie sw ego , ale Św iętego .

M inęło  to p ie rw sze , tak  do n io słe  w  sw em  zn aczen iu  dla czło w iek a , p ó łro cze  i  n asta je  
okres ja k b y  o d p rężen ia , o d p o czyn k u  dla nękanego sum ien ia . Z m ęczy ło  s ię  ciało, zm ę c zy ła  
s ię  i  d u sza . Obecnie p ra g n ien ia  n a sze  sk ierow an e są na d ro g i, w iodące nas p o za  m iasto , 
w  ciche ustron ia  w ie jsk ie , na łąk i, kąpiące s ię  w  jasn ościach  słońca, do lasów , nęcących ta
jem n iczo śc ią , za p ra sza ją cy ch  na w yp o czyn ek  o d  sk w a ru  lipcow ego w  cieniu  i m iły m  ch ło
dzie . J e s t to p ra g n ien ie  pow szech n e, zu p e łn ie  zro zu m ia łe , n ie s te ty  dla w ię k szo śc i m ieszk a ń 
ców m ia s t i  m ia steczek  n ieosiąga ln e w  granicach zu p e łn ie  s łu szn yc h  p o trzeb . N ie jeden  z  nas, 
udających  s ię  na w y w c za sy  letn ie, za p y tu je  siebie, co b ęd z ie  ro b ił w  cza sie  w yp o czyn k u ?  
Bo p rze c ie k  trudno w yo b ra zić  sobie, ż eb y  cz ło w iek  m ó g ł sp ę d z ić  m iesią c  lub n aw et p a rę
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ROK VIII f  E D N O T A Nr. 6

w zupełnej bezczyności. To już muszą być ludzie albo naprawdę chorzy, albo zdemoralizo- 
wami lenistwem. Zabieramy więc ze sobą robótki, książki, gry i t. p.

Tekst pierwszy, umieszczony u góry, został wzięty z historji proroka Elijasza. Po cięż
kich przeżyciach natury duchowej, zagrożony utratą życia, zrozpaczony prorok udaje się 
w ustronną miejscowość, by duszę swą wypłakać przed Bogiem. I  tam, w ciszy natury, Bóg 
objawia mu samego siebie i swoje tajemnice, oświeca, cieszy, krzepi, pogłębia, uzdalnia go 
do owocnej, dalszej pracy. Teksty powyższe nasuwają nam, drodzy moi czytelnicy, jeszcze 
jedno zajęcie tak ważne dla wypoczynku duszy, a co za tern idzie — i ciała. Na wywczasach 
wolni jesteśmy od tych codziennych trosk i kłopotów, absorbujących omal całego człowieka. 
Cisza wsi dziwnie sprzyja uspokojeniu potarganych życiem miejskiem nerwów. W tej ciszy, 
nie zadając sobie specjalnego trudu, możemy rozważać podstawy -życia, powołania i cel, ku 
któremu zdążać ma człowiek. Materjału, bogatego w najdonioślejsze tajemnice, dostarcza 
nam treść świąt minionych. „Je st Bóg na niebie, który objawia tajemnice“. Te tajemnice, 
dotyczące losu człowieka, należy do pewnych granic zakreślonych przez Boga p o z n a ć ,  
w nich p o g ł ę b i ć  s i ę .  Trzeba przecież dać wytchnienie nietylko ciału, ale i duszy, nęka
nej niepewnością i niepokojem. Niezbędnym środkiem, umożliwiającym te zbożne rozmyśla
nia, konkretyzującym je, jest Słowo Boże pisane. Nie zapomnijmy więc, drodzy moi, zabrać 
ze sobą i Pismo Święte. Cudne zaiste, jedyne w swoim rodzaju, są te objawienia z góry. 
Któż nie zna ich słodyczy? Któż nie zna tej specyficznej światłości wewnętrznej, jasności 
i bystrości myśli, bogactwa je j treści? Któż nie przeżywał tych wzlotów wiary, smutku du
szy „według Boga”.

Tu jednak, drodzy moi, idze o coś poważniejszego, celowego. Nie zapominajmy o tern, 
że dusza nasza, bez względu na te lub inne poglądy ludzkie, jest nieśmiertelną. Wyraz 
„nieśmiertelność duszy” spowszedniał wprawdzie i sam przez się nie może już służyć bodź
cem do rozważań nad nim. Nieśmiertelność duszy człowieka—to jednak wielka rzecz i wiel
ka tajemnica. Nie zatrzymujmy się na literze, bo „litera zabija, ale Duch ożywia”, Ducha 
więc należy przyjąć. Jak wypadnie owa tajemnicza nieśmiertelność dla mnie? Jaka łączność 
istnieje pomiędzy życiem duszy, gdy przebywa ona jeszcze w ciele, a życiem je j po śmierci 
ciała? Jeżeli ta łączność istnieje, — a przecież prosta logika nawet wskazuje na to, — jakie 
winno byc nastawienie tego życia tutaj, na ziemi? To sprawa przeogromnej, zasadniczej 
wagi. Czy moja dusza jest już odpowiednio nastawiona i czy aby na pewno ? A jeżeli nie, 
co należy robić, by weszła ona na właściwą drogę ? Czy dróg tych wiele, dla każdego czło
wieka inna, czy też, zasadniczo biorąc, jedna jedyna ? Jakaż to droga ? Jak  przedstawia się 
ona nie w ogólnikach, ale konkretnie, w codziennem szarem życiu? W tych rzeczach wahać 
się wolno tylko do czasu Lekceważąc sprawę, możemy dojść do takiego stanu duszy, w któ
rym będzie już zapóźno. Nie daj tego Boże! Tu trzeba mieć pewność, bo rzecz sama w so
bie jest za poważna. Tych tajemnic żadna mądrość ludzka nie zbada, albowiem tylko Bóg 
na niebie objawia tajemnice. Nasuwa się tutaj tyle zagadnień pierwszorzędnej wagi! A. właś
nie warunki wypoczynkowe tak świetnie nadają się do zastanowienia się nad nimi. Dla więk
szości z nas, drodzy czytelnicy, to może jedyny czas, kiedy możemy wejść w siebie. „K r ó 
l e s t w o  B o ż e  wewnątrz was je st” objawia Chrystus Pan.

Niech Bóg łaskawy raczy usposobić nas do żywego zainteresowania się własną duszą i 
przyjęcia Jego światła dla rozpoznania w niem choć w drobnej bodaj cząstce tych zbawczych 
dla nas tajemnic. To Panie Boże zdarz!

Ks. K. Ostachiewicz.

82



Nr. 6 J E D N O T A ROK VI I1

KAZIMIERZ KOSIŃSKI.

Z DZIEJÓW ŚREDNIOWIECZNEJ HYMNOLOGJI
POLSKIEJ.

(d. c.)

V.

DOKOŃCZENIE.

Hymnologja polska wieków średnich 
przedstawia się ilościowo dość pokaźnie, ja
kościowo stanowi jednak słabe tylko echo 
potężnej hymnologji łacińskiej. Początkowo 
widoczne są w niej wpływy hymnologji cze
skiej, a po wybuchu reformacji — niemieckiej.

W historji poezji polskiej hymnologja 
średniowieczna odegrała rolę pierwszorzędną, 
jako szkoła talentów i jako droga do naszej 
wielkiej poezji XVI w. Wyrobiło się w niej 
poczucie miary wierszowej, urabiały się w niej 
pierwsze metafory i porównania, rodziły się 
strofy, aczkolwiek ich bogactwo było jeszcze 
minimalne, co dotyczy także i rodzajów wier
sza. Strofy przeważają 4-o i 6 -0  wierszowe, 
wiersz 8 zgł. lecz spotykamy tu również traf
nie zastosowany 13-o zgłoskowiec i inne. Go
rzej jest pod względem rymów, które są wy
łącznie prawie gramatyczne; brak tu również 
dobrze użytych asonansów, które im bardziej 
wstecz, tern są lepsze.

Z drugiej strony zasługuje na uwagę bo
gata skala treści tej poezji. Odbija w niej 
charakter średniowieczny doznań religijnych 
które negowały radość życia, grążąc się w 
mistyce i kontemplacji Boga. Człowiek śred
niowieczny był po za życiem, nie porywało 
mu ono duszy, nie nakazywało bohaterstwa 
dnia codziennego. Życie było męką na pado
le ziemskim, a przeznaczeniem i celem jed
nostki było zbawienie wieczne. Wiara była 
drogą duszy do Boga, dawała jej skrzydła, 
na których odlatywał człowiek z ziemi, od 
życia... Człowiek średniowieczny grążył się 
cały w modlitwie, która nie miała wpływu na 
samo życie. W średniowieczu raz po raz spo
tykamy ludzi o gorącej wierze a życiu peł- 
nem zbrodni, gdy zadośćuczynienia szukano 
w budowie nowych kościołów i obserwancji 
religijnej. Treścią zasadniczą duszy była na
tenczas adoracja, znajdująca wyraz w oder
wanym od życia kulcie religijnym—i dlatego 
hymnologja średniowieczna ma charakter ko
ścielny, obrzędowy, adoracyjny, pobożny, a nie 
religijny w szerokiem tego słowa znaczeniu.

Kiedy przyszła reformacja, przeważyły w

niej dane dogmatyczne, które nadal nie po
zwoliły pieśni wznieść się do wyżyn czystej, 
oderwanej liryki religijnej. Nie będzie para
doksem, jeżeli powiemy, że taka poezja reli
gijna nie mogła zrodzić sie bez sceptycyzmu 
i pesymizmu, a tudzież przyrody.

Humanizm dawał przewartościowanie tre
ści religijnej dusz, które pogłębił uznaniem ży
cia oraz sceptycyzmem i pesymizmem. Huma
nizm sam wystarczyłby za nową religję. Jakoż 
ta nowa religja humanizmu przejawiła się w 
literaturze europejskiej tego czasu i wchłania
li ją poeci i pisarze polscy XVI w. kształcący 
się na Zachodzie. Nic też dziwnego, że na o- 
gół nie mieścili się potem w ramach żadnego 
wyznania, że nie mogła ich wchłonąć także 
reformacja. W owej religji humanistycznej nie 
było miejsca na dogmatyzm.

Z drugiej atoli strony nic dziwnego, że 
ta nowa czysta liryka religijna zaczerpnie 
bezpośrednio treści z humanizmu, pomijając 
dane wyznaniowe i dogmatyczne, jako takie. 
Palingenjusz, jako poeta religijny, czy Erazm 
z Rotterdamu, jako filozof religijny, byli hu
manistami i sceptykami. Kochanowski w Pol
sce, jako poeta religijny, był pod wyraźnym 
wpływem Palingenjusza—sceptyka i sam był 
sceptykiem, ale czuł Boga i przyświadczył mu 
sercem. Człowiek w jego poezji staje się bo- 
żem igrzyskiem:

On Boga nie widziawszy, taką dumę
w głowie

Uprządł sobie, że Bogu podobnym 
* się zowie.

On, miłością samego siebie zaślepiony,
Rozumie, że dla niego świat jest

postawiony;
On pierwej był, niźli był; on, chocia

nie będzie,
Przecie będzie; próżno to, błaznów

pełno wszędzie.

Tak może pisać tylko sceptyk, ale religijny 
sceptyk. W jego poezji stosunek do Boga sta
je się osobistym, lecz Boga ujmuje się przez
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przyrodę, syntetycznie, nie w rozbiciu kultu 
na uroczystości i święta, bez ograniczenia o- 
sobowego, chociażby w zakresie samej Trójcy. 
Zostaje natenczas Bóg i człowiek w rozpłomie
nieniu uczuć. Zostaje tylko Bóg i człowiek, 
nie bojący się śmierci w obliczu przyrody, ale 
widzący zło i pragnący nad niem pomsty bo
żej i gniewu bożego, jak w starym Testa
mencie.

W religji tej humanizmu człowiek nie 
pyta o swoje „dni i prace”, a Boga czuje w 
przyrodzie i wielbi Go życiem, które za naj
większy dar boski uważa. Nie doszukuje się 
filozoficznie atrybutów Boga, wie, że jest 
wszechmocny i wielbi Go za dobrodziejstwa, 
które widzi w całej przyrodzie i którym nie- 
masz miary. Boga też nie ogarnie Kościół, al
bowiem jest On wszędzie:

I w otchłaniach i w morzu, na ziemi,
na niebie...

Modli się wtedy poeta religijny-humani- 
sta do Boga:

Złota też, wiem, nie pragniesz, bo to
wszytko twoje,

Cokolwiek na tym świecie człowiek
mieni swoje.

Wdzięcznem Cię tedy sercem, Panie,
wyznawamy,

Bo nad Cię przystojniejszej ofiary
nie mamy.

Tyś Pan wszytkiego świata, Tyś niebo
zbudował

I złotemi gwiazdami ślicznieś uhaftował...
Kto się w opiekę poda Bogu i prawdzi

wie zaufa Mu sercem, ten nie boi się trwóg, 
ani obierzy łowczych, nie lęka się też zara
zy, ani dba na strzały, któremi sieje przygo
da. Bóg atoli nie upewnia człowieka, by miał 
go strzec od przygód i wiarować od złego. 
Człowiek nie ma prawa żałować się swego 
nieszczęścia, że mu się nie stało dosyć zac
nej obietnicy Boga, który jest poza jednost
kowym losem ludzkim. Mieszka człowiek w 
niepewnej gospodzie, a urodził się pod pra
wem, że jako cel być musi przygodom wszel
kim. Idzie o to, aby w niefortunie nienazbyt 
tęsknić i znosić los, który nie zejdzie z drogi 
ze względu na płacz człowieka, a niewola 
ciągnie, choć kto nierad idzie. Z drugiej jed
nakże strony nadzieja w tem, że Bóg jest je
den: i ten, co chmury zbiera i ten, co roz- 
świeca niebo słońcem złotem.

Jak widzimy, stosunek do Boga jest tu 
nawskroś osobisty, czy, kiedy człowiek nie 
może się wydziwić Jego wszechmocy i rozu

mowi, czy, kiedy w godzinę smutku nadzieję 
w Nim kładzie i szuka rady, albo się modli... 
Jest to prawdziwa liryka religijna, która nie 
wyklucza godzin upadku ducha w smutku 
człowieka aż do śmierci, która nie wyklucza 
też istotnego sceptycyzmu i obejmuje duszę 
ludzką z jej doznaniami religijnemi.

Kochanowski jednakże nie miał naśla
dowców i polska liryka religijna wróciła po 
nim d<) roli pieśni nabożnej, która w wieku 
XVII pod ręką nawet takich poetów, jak We- 
spazjan Kochowski i Wacław Potocki zma
lała do utworów dewocyjnych, jakich nie zna
ły nawet wieki średnie, podczas gdy cały sze
reg pieśni dawnych zeszedł wtedy do reper
tuaru dziadowskiego, nie wyłączając Boguro
dzicy, Zołtarza Jezusowego i innych. Później, 
w dobie największej reakcji pobożności o wy
bitnych znamionach bigoterji, a mianowicie 
pod koniec XVII wieku i w czasach saskich 
zrodziła się znaczna ilość pieśni, które, gor
sze od dawnych, wyrugowały je z kancjona
łów i utrzymały się w nich do dzisiaj, tak, że 
naogół biorąc, do naszych czasów zaledwie 
kilka pieśni średniowiecznych zdołało się do
chować w kościołach i to w mocno zmienio
nej postaci. Pieśni te poprawiano tak, jakby 
kowal przekuwał biżuterję, a cieśla przera
biał średniowieczną rzeźbę Chrystusa, a ma
larz pokojowy odnawiał inicjały i minjatury 
w pięknym zabytku rękopiśmiennym. Doko
nano zaś ostatecznie hymnologji polskiej śre
dniowiecznej w czasach stanisławowskich, kie
dy pod wpływem racjonalizmu uznano całą 
staropolszczyznę za barbarzyństwo i sarma- 
tyzm, nie oszczędzając Kochanowskiego, któ
rego psalmy poprawiał wtedy Karpiński, wzru
szająco naiwny w swem przekonaniu, że two
rzy arcydzieła. Nie darowano wtedy pieśniom 
tej miary, jak Kto się w opiekę, którą we 
wszystkich kancjonałach widzimy dziś ze
psutą.

Tymczasem te stare polskie pieśni reli
gijne posiadają urok i brzmią sakralnie, owie
wając dusze legendą wieków w ich żywem, 
twórczem słowie, które otacza nas tłumem 
widm ludzi przed wiekami zeszłych, a którzy 
tak mówili i takie śpiewali pieśni. Możemy 
też z całem przekonaniem stwierdzić, że nie 
ma kultury religijnej ten, kto nie czuje uro
ku dawnej pieśni, do kogo ta pieśń nie prze
mawia swoją naiwnością formy przy bardzo 
nieraz głębokiej treści.

K O N I E C .

4 s ie rpn ia  1932 r.
Zgórsko.
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P A W E Ł  HULK A L A S K O W S K I.

LUDZIE I ICH SPRAWY.
F r a n ę o is  M a u r ia c  to  n a jg ło ś n i e j s z y  d z i 

s ia j  p i s a r z  k a to l ic k i .  N ie s te ty ,  w t e m  k o n w e n -  
c jo n a ln e m  z n a c z e n iu  s ło w a ,  k t ó r e  m ie s z a  B o g a  
i m a m o n ę ,  ś w ia t  i k o śc ió ł ,  p o l i ty k ę  i w ia rę .  
P o w ie ś c i  M a u r ia c a  p o d o b n e  s ą  w e  w s z y s tk i e m  
do  i n n y c h  p o w ie ś c i  z t ą  t y lk o  r ó ż n ic ą ,  iż j e 
d e n  z b o h a t e r ó w  w y z n a je  w ia r ę  r z y m s k o - k a 
to l ic k ą  i t r u je  s ię  sw e m i g rz e c h a m i ,  n ie  z r y 
w a ją c  z n ie m i  w s p o s ó b  r a d y k a ln y .  T e n  k a t o 
l icyzm  l i te ra c k i ,  j a k i  z n a m y  z r e s z t ą  już  z p ism  
B o u rg e ta ,  j e s t  w y g o d n y m  i m i ły m  k o m p r o m i 
sem : tu  g rz e c h ,  tu  sp o w ie d ź ,  tu  w y s tę p e k ,  tu  
ju łm u ż n a ,  tu  o p e r a c je  b a n k o w e ,  a  tu  m s z a  
św ię ta . . .  K a to l ic y z m  n ie  z n o s i  r a d y k a l i z m u  i 
w  s w o im  k o m p ro m is ie  p o s u w a  s ię  t a k  d a l e 
ko , j a k  b o d a j  ż a d n a  in n a  in s ty tu c ja  n a  ś w ię 
cie. A le  w  te j  k o m p ro m is o w o ś c i  l iczn i  lu d z ie  
z n a jd u ją  p o k ó j  i sp o k ó j .

N ie d a w n o  t e m u  ó w  M a u r ia c  n a p i s a ł  do 
s w e g o  k o le g i ,  r ó w n ie  z n a k o m i te g o  p i s a r z a  
f r a n c u s k ie g o ,  P a n a i t a  I s t r a t i e g o ,  l is t,  g o d n y  
p o z n a n ia .  I s t r a t i  j e s t  c h o r y  i p r z e b y w a  w  sa-  
n a to r ju m ,  a  M a u r ia c  p i s z e  do  n ie g o  m. i.: 
„ P o d z iw ia m  p a n a  i s e r d e c z n ie  w s p ó łc z u ję  
c i e r p ie n io m  p a ń s k im .  C h c ia łb y m ,  a b y  p a n  
p o z n a ł  C h ry s tu s a ;  i ży c zę  p a n u ,  a b y  w san a -  
to r ju m ,  w  k t ó r e m  p a n  p r z e b y w a ,  C h r y s tu s  
d a ł  s ię  p a n u  p o z n a ć .  N iech  p a n  s ię  m o d li  
o t o ” .

I s t r a t i ,  p o łu d n io w ie c  o k r w i  g o rą c e j  i 
u m y ś le  p o ry w c z y m ,  o d p o w ie d z ia ł  M au r ia c o -  
wi: „ W y w a la  p a n  d rz w i  o tw a r te ,  p o w ia d a ją c ,  
że  t a j e m n ic ą  w s z y s tk ie g o  j e s t  m i ło ść  i że p a n  
ży je  m i ło ś c ią  aż do  w y r z e c z e n ia  s ię  w s z y s t 
k ie g o .  B a rd z o  d o b rz e .  J e s t  p a n  s p ra w ie d l iw y .  
A le  ja  t a k ż e ,  j a k  p a n  w idz i .  D o b rz e  w ięc: 
p r z y jm u ję  p a ń s k ą  w ia rę ,  p o n ie w a ż  z b i e g a  s ię  
o n a  z w ia r ą  m oją .  C h cę  b y ć  c h rz e ś c i j a n in e m -  
k a to l ik ie m ,  j a k  p a n .  A le p o d  j e d n y m  w a r u n 
k iem : w y p o w ie d z e n ia  p rz e z  n a s  w s p ó ln e j  w o j 
n y  w  im ie n iu  C h r y s t u s a  w s z y s tk im  lu d z io m  
e g o i s ty c z n y m  i d z ik im  te g o  ś w ia ta .  W o jn y  
b ez  l i to śc i ,  c h o ć b y  t a  w o jn a  m ia ła  p r o w a d z ić  
do  ro z b ic ia  s p o łe c z e ń s tw a .  S k ła d a m  p a n u  o- 
b ie tn ic ę :  je ś l i  w y z d ro w ie ję ,  to  p r z y b ę d ę  do  P a 
r y ż a  i o ba j  z je d n o c z y m y  s ię  w  te j  w ie rz e ,  k t ó 
r a  g ó r y  p rz e n o s i ,  i p ó jd z ie m y ,  j a k  C h ry s tu s ,  
g ło s ić  w ia r ę  w o jo w n ic z ą  po  w s z y s tk i c h  d r o 
g a c h  św ia ta .  J e s t e m  n ie z ło m n ie  p r z e k o n a n y ,  
iż b ę d z ie m y  m ie l i  n a ty c h m ia s t  b a r d z o  w ie lu  
z w o le n n ik ó w .  W y g n a m y  f a r y z e u s z ó w  z k o 
ś c io ła  c h r z e ś c i j a ń s k ie g o  i s z a le ń c ó w  z d o m u  
k u m u n is ty c z n e g o .  W e ź m ie m y  n a  s i e b ie  ży c ie  
t w a r d e  i m ę c z e ń s k ie .—J e ś l i  w  te j  in te n c j i  p o 
s y ł a  m i p a n  C h r y s t u s a  do m e g o  ło ż a  „ sz czę 

s n e g o  c i e r p i e n i a ” , to  j e s t  w c e lu  p o ś w ię c e n ia  
c a łk o w ite g o  d la  w y z w o le n ia  lu d z k o ś c i ,  w  t a 
k im  ra z ie  o w sze m , c h c ę  u m rz e ć  j a k o  k a to l ik .  
S ta n ie m y  s ię  d w o m a  n o w y m i  c h rz e ś c i ja n a m i .  
A p o te m  b ę d ą  ich  m i l jo n y .— L ecz  g d y b y  w b r e w  
te m u  m o je m u  o c z e k iw a n iu ,  z a m ia s t  C h r y s tu s a  
p r z y b y w a ł  do  m n ie  n ie  k to ś  ż y jąc y ,  lecz  co ś  
ta k ie g o ,  j a k  t e n  u b o ż u tk i  k r z y ż y k ,  k t ó r y  r a 
cz y ł  m i p a n  p o s ła ć ,  w ó w c z a s  n ie  i nie! W t a 
k im  r a z ie  m u s ia łb y m  p o w ie d z ie ć ,  że m o je m u  
g ło d o w i  i p r a g n ie n iu  s p ra w ie d l iw o ś c i  o d p o 
w ia d a  ś w ia t  in n y .  J e s t  to  ś w ia t  i s tn ie ją c y  
ty lk o  w s e r c u  m o je m ” .

P a n a i t  I s t r a t i  b y ł  p a r ę  l a t  t e m u  w  S o 
w ie ta c h ,  g d z ie  t a k ż e  s z u k a ł  s p ra w ie d l iw o ś c i  
s p o łe c z n e j  d la  s w e g o  p r a g n ie n ia  i g ło d u  d u 
cha .  A c z k o lw ie k  k o m u n i s ta  z p r z e k o n a n ia ,  p o  
p o w ro c ie  z R o s ji  n a p i s a ł  o s t r ą  k r y t y k ę  w ła d z  
s o w ie c k ic h  i i c h  b iu r o k r a c j i  b e z d u s z n e j .  B u 
dzi w ię c  z a u fa n ie  do  sw e j  s z c ze ro śc i .  I w ł a ś 
n ie  t e n  c z ło w ie k  p o w ia d a ,  że c h c e  c h r z e ś c i 
j a ń s t w a  c z y n io n e g o ,  w z o ro w a n e g o  b e z p o ś r e d 
n io  n a  C h ry s tu s ie ,  a le  n ie  zg o d z i  s ię  n a  c h r z e 
ś c i ja ń s tw o  m ó w io n e  i g e s ty k u lo w a n e ,  n a  c h r z e 
ś c i ja ń s tw o  m a r tw y c h  k r z y ż y k ó w  i c a łe j  te j  
s y m b o l ik i ,  p rz e c iw k o  k tó r e j  w y s t ę p o w a ł  t a k  
o s t ro  K ie r k e g a a r d ,  M ick iew icz ,  L e m e n n a i s  i 
ty lu  in n y c h ,  już  s to  la t  t e m u .

N a  t a k i e  c h r z e ś c i j a ń s tw o ,  o j a k i e m  p i s a ł  
I n s t r a t i  do M a u r ia ca ,  c z e k a ją  m il jo n y ,  a le  cóż 
w id z im y  je d n o c z e ś n ie ?  W e  W ło s z e c h  p a n u je  
fa szy zm , czy li  b a łw o c h w a lc z a  s t a t o l a t r j a  i 
cześć  d la  n ac jo n a l iz m u ,  k t ó r y  z a jm u je  m ie js c e  
B o g a .  T a  s t a t o l a t r j a  p o g a ń s k a  ż y je  w  id e a l 
ne j  zg o d z ie  z p r z e d s t a w ic i e l s tw e m  „ c h rz e śc i 
j a ń s t w a ” , k t ó r e  w y z n a je  M au r iac ,  a  p r z e c iw  
k t ó r e m u  p r a g n ie  ro z p o c z ą ć  n i e u b ł a g a n ą  k r u 
c ja tę  I s t r a t i .

T o  sa m o  w id z im y  w  N ie m c z a c h .  K to  
p r z e c z y ta ł  k i lk a  b r o s z u r  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  
H i t l e r a  i je g o  k s i ą ż k ę  „M ein  K a m p f ” , t e m u  
n ie  t r z e b a  m ów ić , iż g e r m a n iz m  w o ju ją c y  
s z y k u je  s ię  do  n o w e j  w o jn y  o p a n o w a n ie  n a d  
ś w ia te m .  T e n  n a c jo n a l iz m  n ie m ie c k i ,  p o d o b 
n ie  j a k  f a s z y z m  w ło s k i ,  d rw i  z c h r z e ś c i j a ń 
s tw a  i w id z i  w n ie m  ź ró d ło  n ie m o c y ,  a le  j e d 
n o c z e ś n ie  p o l i ty k a  ro b i  s ł a w e tn y  „ G le ic h s c h a l 
t u n g ” i r z e c z y  b o s k ie  w ią ż e  ze  s p r a w a m i  sza -  
t a ń s k ie m i .  K o śc ió ł  k a to l i c k i  m i lc z y  i n ie  z a 
b i e r a  g ło s u  w ty c h  s p r a w a c h ,  a  k o ś c io ły  e w a n 
g e l ic k ie  p r z e l i c y to w u ją  s ię  w z a je m n ie  w  g o r 
l iw o śc i  te g o  „ o d r o d z e n ia  n a r o d o w e g o ” , k t ó r e  
g ro z i  w o jn ą  c a łe m u  ś w ia tu .  P o w s ta j e  j a k a ś  
c h o r o b l iw a  m is ty k a  n ie m ie c k o  - e w a n g e l i c k a ,  
k t ó r a  c h c e  d o p ro w a d z ić  g e r m a ń s tw o  w o ju j ą 
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ce  d o  dz ik ie j  e g z a l tac j i ,  r o d z ą  s ię  p o m y s ły ,  
k t ó r e  ś w ia d c z ą  w y ra ź n ie  o m a s o w y m  o b ł ę 
dz ie .

W  A m e r y c e  p o w s ta je  l i t e r a tu r a ,  k t ó r a  
j e s t  j e d n e m  w ie lk ie m  i p o tę ż n e m  o s k a r ż e n ie m  
te g o  k ra ju .  P ie n ią d z  j e s t  t u  w s z y s tk ie m .  P a 
n u je ,  k to  m a  p ie n ią d z e ,  c h o ć b y  to  b y ł  o s t a tn i  
o p r y s z e k  i g łu p ie c .  S ła b y  m u s i  m ilczeć . D re i-  
s e r ,  S in c la ir ,  L ew is ,  D os  P a s s o s ,  B ro m f ie ld  i 
ty lu  in n y c h ,  to  o s k a r ż y c ie le  te g o  s p o łe c z e ń 
s tw a ,  k t ó r e  p ó ł k u l tu r ą  s w o ją  b a n a l iz u je  c a ły  
ś w ia t .  A le  n ie ty lk o  l i t e r a t u r a  o s k a r ż a  A m e r y 
kę :  c z y n i  to  t a k ż e  k in o  i p u b l i c y s ty k a .  J e s t  
coś  p r z e r a ż a j ą c e g o  w r e w e la c ja c h  o t a k im  np . 
H o o v e rz e  i j e g o  s p o s o b a c h  p rz y w ła s z c z a n ia  
s o b ie  c u d z y c h  k o p a lń .  Z aś  a f e r a  m ię d z y n a r o 
d o w e g o  w y z y s k iw a c z a  M o rg a n a  p o k a z a ła ,  że  
n a w e t  lu d z ie ,  k tó r z y  w E u r o p ie  c ie sz ą  s ię  g ł ę 
b o k im  s z a c u n k ie m  ja k o  p r z e d s ta w ic ie le  s z la 
c h e tn e g o  a m e r y k a n iz m u ,  m o g ą  n a le ż e ć  do a f e r  
b r z y d k ic h  i p o n u ry c h ,  g d y  c h o d z i  o p ie n ią d z e .  
K in o  a m e r y k a ń s k i e  m a n a  sw o ic h  p r z e c iw le 
g ły c h  b i e g u n a c h  m i l j a r d e ra  i b a n d y tę .  Z r e 
g u ły  d z ie je  s ię  t a k ,  że b a n d y t a  j e s t  g e n t l e 
m a n e m ,  a m i l j a r d e r  b a n d y tą .  K in o w e  o b r a z y  
w ię z ie n ia  a m e r y k a ń s k ie g o  i a m e r y k a ń s k i e g o  
s ą d u  t c h n ą  z g r o z ą  n a jb e z d u s z n ie j s z e j  m e c h a 
n izac ji .  U b o g i  n ie  m a  rac ji ,  a p o lic ja ,  p r o k u 
r a to r z y ,  sęd z io w ie ,  to  p io n k i  w  r ę k u  m iljo -  
n e r ó w .

Ł a tw o  w y o b ra z ić  s o b ie ,  j a k  s z a la ł a b y  
p r a s a  c a łe g o  św ia ta ,  g d y b y  w w y n iszc zo n e j  i 
z t r u d e m  o d b u d o w u ją c e j  s ię  P o ls c e  z n a la z ł  
s ię  ch o ć  b l a d y  c ień  t a k ie g o  a f e r z y s ty ,  j a k  
M o rg a n ,  t a k i e g o  b a n d y ty ,  j a k  Al C a p o n e ,  t a 
k ic h  s to s u n k ó w ,  j a k ie  w y tw o r z y ła  p ro h ib ic ja ,  
p o w o łu ją c  do ży c ia  o lb rz y m i  p r z e m y s ł  p r z e 
m y tn ic z y  z n ie o d łą c z n y m  o d  n ie g o  b a n d y t y z 
m em .

I p o d c z a s  g d y  w E u r o p ie  i A m e r y c e  k o 
śc io ły  s t a j ą  s ię  e k s p o z y tu r a m i  p o l i ty k i  z a b o r 
czej i im p e r ja l i s ty c z n e j ,  a lb o  p o p r o s tu  p r z e d 
s i ę b io r s tw a m i  s p r y tn y c h  b u s in e s m a n ó w ,  a tm o 
s f e r a  n ie p o k o ju  o g a r n ia  ś w ia t  n a  t le  l i k w id a 
cji L ig i N a ro d ó w .  D z iw ne  to  z a is te :  p o w o ła ł a  
L ig ę  do  ży c ia  A m e r y k a  i p ie rw s z a  s ię  od  n ie j  
o d w ró c i ła ,  n ie  c h c ą c  b ra ć  n a  s ie b ie  c z ęśc i  tej 
o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  j a k a  s p o c z y w a  n a  w s z y s t 
k ic h  n a r o d a c h .  T e ra z  m a  p o w s ta ć  p a k t  c z te 
r e c h ,  k t ó r y  b y łb y  l ik w id a c ją  te j  in s ty tu c j i ,  
n ie g d y ś  t a k  c ię ż a rn e j  w ie lk ie m i  n a d z ie ja m i .

L ig a  N a ro d ó w  p o w s ta ł a  n a  t le  w i^ ry  w 
d e m o k r a c ję  i s t a ł a  s ię  w ie lk im  m ię d z y n a r o 
d o w y m  p a r l a m e n t e m  św ia ta .  A le  s t a ło  się ,  iż 
w e  W ło sz e c h  d e m o k r a c ja  z o s t a ł a  z l ik w id o w a 
na ,  a  r a z e m  z n ią  u le g ł  l ik w id a c j i  p a r l a m e n 
ta ry z m .  Z a  W ło c h a m i  p o s z ły  N iem cy , k t ó r e  
p o d o b n ie ż  z l ik w id o w a ły  d e m o k ra c ję  i p a r l a 
m e n ta r y z m .  Ale o b a  k r a je  z d a ją  s o b ie  s p r a 
w ę  z te g o ,  że  n ie  z d o ła ją  s ię  o s ta ć  w E u r o 
p ie  d e m o k ra ty c z n e j  i w ło n ie  L ig i N a ro d ó w ,  
je ś l i  w  ty m  p a r la m e n c ie  m i ę d z y n a r o d o w y m

w y tw a r z a ć  s ię  b ę d ą  w ię k s z o ś c i  d e m o k r a 
ty c z n e .

T e d y  p o d  p o z o r e m  o b r o n y  p o k o ju  p o 
w s ta j e  m y ś l  p a k t u  c z te re c h .  T e n  p a k t  m a  
w z ó r  w fa s z y z m ie  w ło s k im ,  g d z ie  i s tn ie je  
w ie lk a  r a d a  f a s z y s to w s k a .  P a r l a m e n t  w ło s k i  
u c h w a la ,  co m u  o w a  r a d a  f a s z y s t o w s k a  do 
u c h w a le n ia  p r z e d k ła d a .  To s a m o  m a  s ię  t e d y  
p o w tó rz y ć  w ło n ie  L ig i N a ro d ó w .  C z ło n k o w ie  
p a k t u  c z te r e c h  tw o rz y l ib y  w  ło n ie  L ig i  coś  
w  ro d z a ju  r a d y  f a s z y s to w s k ie j  i p r z e d k ł a d a 
l ib y  L id ze  N a ro d ó w  g o to w e  p r o j e k t y  do  o b o 
w ią z k o w e g o  p rz y ję c ia ,  g d y ż  p o s t a r a l i b y  s ię  o 
s a n k c je  p r z y m u s o w e  w o b e c  o p o r n y c h  i s ł a b 
szy ch .  W tej ra d z ie  f a s z y s to w s k ie j  f a s z y ś c i  
w ło s c y  i n ie m ie c c y  m ie l ib y  s t a ł ą  w ię k s z o ś ć  i 
b e z w z g lę d n ą  p r z e w a g ę ,  b o  F r a n c ja  i A n g l ja  
p r z y  sw o ic h  ro z b ie ż n y c h  i n t e r e s a c h  n ig d y  n ie  
s z ły b y  z s o b ą  r ę k a  w r ę k ę  ta k ,  j a k  o b a  p a ń 
s tw a  f a s z y s to w s k ie ,  r z ą d z o n e  p rz e z  d y k t a t o 
ró w .  I z n o w u  p rz y  a k o m p a n ja m e n c ie  p i ę k 
n y c h  s łó w ,  p r z y  o d g ło s ie  d z w o n ó w  k o ś c ie l 
n y c h  i w  d y m ie  k a d z id e ł  p o w s ta ł a b y  i n s t y t u 
cja, k tó r e j  c e le m  b y ła b y  n ie ró w n o ś ć ,  u c isk ,  
w y z y s k iw a n ie  s ł a b s z y c h  p rz e z  m o c n ie j s z y c h .

J e d n o c z e ś n ie  w  N iem cz ech ,  t a k  z r a c jo 
n a l i z o w a n y c h  d o n ie d a w n a ,  p o w s ta je  m i s ty k a  
n a c jo n a l i s ty c z n a ,  k t ó r a  d a je  do m y ś le n ia .  Ś ró d  
m n ó s tw a  p iśm  n a c jo n a l is ty c z n y c h ,  e g z a l tu ją 
c y c h  g e r m a ń s tw o ,  w y c h o d z i  w N ie m c z e c h  t a k 
że  p is m o  „ H o c h w a r t ” , a w tern p iś m ie  p o p i 
s y w a ł  s ię  w  m a ju  n ie ja k i  K o n ra d  D ü r r e  ta -  
k ie m i  w y w o d a m i:  „ N a ro d o w a  r e w o lu c ja  n ie  
m o że  b y ć  u w a ż a n a  za  d o k o n a n ą ,  je ś l i  n ie  
p r z e rz u c i  s ię  n a  d z ie d z in ę  ż y c ia  r e l ig i jn e g o  i 
n ie  z a k o tw ic z y  s ię  w i r r a c jo n a ln e m ”. C h o d z i  
tu  a u to ro w i  o p o w o ła n ie  do  ż y c ia  „ i r r a c jo n a l 
n e g o  p a ń s t w a  w ia r y  n i e m ie c k ie j” ( e in e s  i r r a 
t i o n a l e n  R e ic h e s  d e u t s c h e n  G la u b e n s ) .  A le  t e n  
ce l  m o ż n a  u w id o c z n ić  ty lk o  p rz y  p o m o c y  p o 
tę ż n e g o  s y m b o lu .  I t a k i  sy m b o l  t r z e b a  s t w o 
rz y ć .

C h rz e ś c i j a n ie  n ie m ie c c y  (d ie  d e u t s c h e n  
C h r is te n )  m u s z ą  o b d a r z y ć  sw ój n a r ó d  ś w ię to 
ś c ią  n a r o d o w ą ,  s w o is te m  d z ie łe m  w y k o n a n e m  
r ę k ą  lu d zk ą ,  a le  k tó r e g o  id ea ,  k s z t a ł t y  i w y 
m ia ry  b y ł y b y  t a k  n a d lu d z k ie ,  n i e p o ję te  i i r 
r a c jo n a ln e ,  iż w ie r n y  m u s ia łb y  k o r n ie  u p a ś ć  
n a  k o la n a .  „T ą ś w ię to ś c ią  n ie m ie c k ie j  w ia r y  
b y łb y  g r ó d  w ia r y  (G la u b e n s b u rg )  namiestnika 
niemieckiego Chrystusa, niemieckiego Zbawcy. 
J e s t  to  p o m y ś la n e  i r r a c jo n a ln ie ,  g d y  ż ą d a m y ,  
a b y  n a  cze le  n ie m ie c k ic h  c h r z e ś c i j a n  s t a ł a  n ie  
w y ż s z a  r a d a  k o ś c ie ln a ,  lecz  niemiecki wielki 
k s ią ż ę  C h ry s tu s o w y  (d e u t s c h e r  C h r i s th e r z o g )  
p o d n ie s io n y  do n a d r z e c z y w is ty c h  s to p n i ,  B ogo-  
b l i s k i  (d e r  G o t tn a h e ) ,  ja k o  n a jw y ż s z y  p o ś r e d 
n ik  w io d ą c y  k u  S y n o w i  B o żem u . P o d n ie s io n y  
b ę d z ie  do  n a d r z e c z y w is ty c h  s to p n i ,  p o n ie w a ż  
m i l jo n y  w ie r n y c h  w y d ź w ig n ą  go  p o n a d  ś w ia t  
rz e c z y w is ty . . .  Z aś  on, wielki ksiąię Chrystu
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sowy, p o o z n a c z a  n iż sz e  s to p n ie  w s z y s tk i c h  
o d c ie n i . . .”

N ie m ie c k i  k o lo sa l iz m ,  k t ó r y  t a k  ży w o  
p rz y p o m in a  m o n s t r u a ln e  b u d o w le  i p o m y s ły  
in d y js k ie ,  d o c h o d z i  tu  do  g ło s u  i c h c e  p a p i e 
ż a  n ie m ie c k ie j  w ia r y  w  B o g o -b l i s k im .  T e n  
d z iw o lą g  j ę z y k o w y  j e s t  t a k  p o k r a c z n y ,  j a k  
to , co m a  w y r a ż a ć  i w y o b ra ż a ć .  Czy N ie m c y  
s tw o rz ą  so b ie  t a k i e g o  B o g o -b l i s k ie g o ,  t r u d n o  
w  te j  c h w il i  p rz e s ą d z a ć ,  b o  n ie  b r a k  t a m  j e 
szcze  lu d z i  t r z e ź w y c h  i r o z s ą d n y c h ,  a le  s a m  
fa k t ,  że  t a k i e  d z iw a c tw a  p r z y c h o d z ą  do g ł o 
w y  lu d z io m  w y c h o w a n y m  w a tm o s f e r z e  r a 
c jo n a l iz m u  n ie m ie c k ie g o ,  ś c is łe j  w ie d z y  i su- 
m ie n n n y c h  b a d a ń ,  b u d z i  z a n ie p o k o je n ie .  K o 
lo s a l iz m  n ie m ie c k i  z a k łó c a  r ó w n o w a g ę  d u c h a  
e u r o p e j s k ie g o  w e w s z y s tk i c h  d z ie d z in a c h  ż y 
cia. N a d -c z ło w ie k ,  n a d - w o jn a ,  n a d - p o l i ty k a ,  
to  i d e a ły  n ie m ie c k ie ,  k t ó r e  p r z e w y ż s z a  ty lk o

ig l ica  ty c h  id e a łó w ,  m ia n o w ic ie  „ W e l th e r r -  
s c h a f t ” , a lb o  j a k  s ię  w y r a ż a  M o e l le r  v a n  d e n  
B ru ck ,  „ E r d r e i c h ” . G lob  z ie m s k i  m a  b y ć  p r y 
w a tn ą  w ła s n o ś c ią  n i e m ie c k ą ,  a S ie b u rg ,  w ie l 
k i t e o r e ty k  n a c jo n a l iz m u  n ie m ie c k ie g o ,  g ło s i ,  
że n ie m a  ta k ie g o  n a ro d u ,  k t ó r y  n ie  c h c ia łb y  
b y ć  w ła d c ą  św ia ta .

T a k ie  n a r o d y  są: n ie  c h c ą  b y ć  w ł a d c a 
m i ś w ia ta ,  a le  c h c ą  w s p ó łż y ć  z in n e m i  n a r o 
d a m i  i w s p ó łp r a c o w a ć  ja k o  ró w n i  z r ó w n y m i  
i w o ln i  z w o ln y m i.  N iem iec  in acze j:  n ie  c h c e  
ró w n o ś c i ,  a le  p o ż ą d a  w ła d z y  n a d  in n y m i.  
A w te rn  p o ż ą d a n iu ,  t a k  z a s a d n ic z o  s p rz e c z -  
n e m  z w ia r ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą  i i d e a ł a m i  c h rz e -  
ś c i ja ń s k ie m i ,  z n a jd u je  s p r z y m ie r z e ń c ó w  w k o 
śc ie le ,  k t ó r y  się je sz c z e  n a z y w a  c h r z e ś c i j a ń 
sk im , a le  n im  n ie  je s t .  I n i e m a  ś ró d  n ie m c ó w  
an i  je d n e g o  I s t r a t i e g o ,  k t ó r y  p o w ie d z ia łb y  im, 
czem  c h r z e ś c i j a ń s tw o  b y ć  m a  i b y ć  m u s i .

JE R Z Y  K U R N A T O W S K I

POZYSKANIE KORONY CZESKIEJ 
PRZEZ JAGIELLONÓW.

(d o k o ń c z e n ie )

W s to s u n k u  do  P o ls k i  J e r z y  ro b i  n o w y  
d e c y d u ją c y  k ro k ,  a m ia n o w ic ie  z w o łu je  s e jm  
do  P ra g i ,  k tó r y  n a  je g o  w n io s e k  u c h w a la  
„d la  w s p ó ln o ś c i  j ę z y k a  o b u  n a r o d ó w ” o d d a 
n ie  k o r o n y  cz e sk ie j  po  je g o  ś m ie rc i  W ł a d y 
s ła w o w i  sy n o w i  K a z im ie rz a ,  p o d  w a ru n k ie m ,  
że  W ła d y s ła w  o ż e n i  s ię  z je g o  c ó r k ą  L u d m i 
łą  i że P o ls k a  u d z ie l i  n ie z w ło c z n e j  p o m o c y  
z b ro jn e j  p rz e c iw k o  M a te u sz o w i ,  o ra z  b ę d z ie  
i n te rw e n jo w a ć  u  P a p ie ż a .  S y n o w ie  J e r z e g o  
o t r z y m a l ib y  k s i ę s t w a  le n n e  n a  M o ra w ie  i Ś lą 
sk u .

Z te m i  p r o p o z y c ja m i  je d z ie  do  K ra k o w a  
p o s e l s tw o  c z e s k ie  z ło ż o n e  z p a n ó w  S t ib o r a  
z C im b u r k a  T o w a c z o w s k ie g o ,  B e n e s z a  z W a jt-  
m ila  i P a w ł a  p ro b o s z c z a  z d e ra z k ie g o .  K ró l  
z w o łu je  n a p r ę d c e  „ R a d ę  p r y w a t n ą ” (c o n s i l iu m  
p r iv a tu m ) ,  n a  k tó re j  r o z g r y w a  s ię  z n a n a  już  
w a lk a  s t ro n n ic tw :  p a r t j a  m a g n a c k o - k le r y k a l -  
n a  j e s t  za  o d r z u c e n ie m  p ro p o z y c y j  cz e sk ic h ,  
p a r t j a  s z la c h e c k a  za  ich  p rz y ję c ie m .  K ró l  n ie  
ch ce  d e c y d o w a ć  sam , z w o łu je  p e łn y  s e jm  do  
P io t r k o w a .  W P io t r k o w ie  s ą  już  n o w e  w ieśc i  
z R zy m u : p o k o ju  to r u ń s k i e g o  P a p ie ż  w d a l 
sz y m  c ią g u  w z b ra n ia  s ię  p o tw ie rd z ić ,  a  j e d 
n o c z e ś n ie  żą d a ,  a b y  b i s k u p e m  w a rm i j s k im  zo 
s t a ł  T h u n g e n ,  n ie  za ś  K ie łb a sa .  K ró l  j e s t  z d e 
c y d o w a n y m  z w o le n n ik ie m  w y p o w ie d z e n ia  w o j 
n y .  J e d n a k  se jm , n a  k t ó r y m  a r g u m e n t  w y 

c z e rp a n ia  kraju* p o  w o jn ie  p r u s k ie j  j e s t  p o 
p u la r n y ,  z g a d z a  s ię  ty lk o  n a  p o m o c  d y p lo 
m a ty c z n ą  i n a  p o p ie r a n ie  o d d z ia łó w  o c h o tn i 
cz y ch .

K a z im ie rz — n ie  c z e k a ją c  n a  te  d e c y z j e — 
w y m ó g ł  n a  S te f a n ie  M o łd a w s k im  ro z w in ię c ie  
s i ln ie jsz e j  ak c ji  i i s to tn ie  S te f a n  w k r o c z y ł  do  
W ę g ie r  z s i ln y m  w o js k ie m ,  n a p o ty k a ją c  n a  
s ł a b y  o pó r .

W t r a k c ie  t e g o  J e r z y  l ic zy ł  o c z y w iśc ie  
p r z e d e w s z y s tk i e m  n a  w ła s n e  s i ły .  W o jn a  z 
M a te u s z e m  w y b u c h ła  już  w C ze rw cu ,  p r a w ie  
z a ra z  po  s ły n n e j  k o ro n a c j i .  T y m  r a z e m  s z c z ę 
śc ie  s p rz y ja ło  ra c z e j  w o js k o m  J e r z e g o ,  w  k t ó 
ry c h  j e s t  co ra z  w ięce j  lu d u .  W p o łu d n io w y c h  
C zec h ach ,  a b y  n ie  d o p u ś c ić  do  p o n o w n e g o  
w ta r g n ię c i a  W ę g ró w ,  tw o r z ą  s ię  t. zw. „ z ie m 
sk ie  o b r o n y ”, t. j. z b r o jn e  p o g o to w ie  w s z y s t 
k ic h  m ie s z k a ń c ó w .  W p r a w d z ie  w b i tw ie  p o d  
T rz e b ic a m i  W ik to r y n  z o s ta ł  w z ię ty  do n ie 
w o l i  i u p r o w a d z o n y  w g łą b  W ę g ie r ,  lecz  p o 
n ie w a ż  W ik to r y n  n ie  m ia ł  z d o ln o ś c i  w o d z a  
b y ła  to  ty lk o  s t r a t a  m o ra ln a ,  k t ó r a  s t r a t e 
g iczn ie  w y s z ła  n a  d o b re .  W ła ś c iw e  C z e c h y  
s ą  z a b e z p ie c z o n e  od  n a ja z d u .  M a te u s z  p r a 
g n ie  za c h ę c ić  Ś lą s k  do  ży w sz e j  akc ji .  Z jeż d ża  
do W ro c ła w ia ,  p r z y jm u je  t a m  h o ł d y  k r ó l e w 
sk ie ,  a le  je d n o c z e ś n ie  z a le w a  tę  d z ie ln ic ę  f a ł 
s z y w ą  m o n e tą  i w y w o łu je  o b a w ę  p o ls k ie j  o f i 
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c ja ln e j  czy  n ieo f ic ja ln e j  in te rw e n c j i .  W o js k a  
J e r z e g o  k o r z y s t a j ą  z te g o  s t a n u  r z e c z y  i o s ią -  
g a j ą  p i e r w s z e  s u k c e s y  n a  Ś lą sk u .

W re s z c ie ,  g d y  do n a ja z d u  S te f a n a  m o ł 
d a w s k ie g o  d o łą c z y  s ię  o b a w a  n a j a z d u  T u r 
k ó w  n a  W ę g ry ,  o ra z  o tw a r ty  b u n t  m a g n a tó w  
w ę g ie r s k i c h ,  M a te u s z  z n a jd z ie  s ię  w  b a r d z o  
t r u d n e j  s y tu a c j i  i w o js k a  J e r z e g o  w k r o c z ą  
z w y c ię s k o  n a  M o raw ę .

N a p o lu  d y p lo m a ty c z n e m  n a s t ę p u je  zb l i 
ż e n ie  p o m ię d z y  J e r z y m ,  K a z im ie rz e m ,  a C e s a 
rz e m . T e n  o s ta tn i  p o d e jm u je  s ię  in te rw e n c j i  
w  R zy m ie .

S ło w e m  p r z e w a g a  J e r z e g o ,  k t ó r a  już  z a 
r y s o w a ł a  s ię  w  r. 1469-ym  s ta je  s ię  z u p e łn ie  
w y r a ź n ą  w  r. 1470-ym. N a  p o c z ą tk u  1471-go r. 
w o js k a  J e r z e g o ,  o p a n o w a w s z y  M o ra w ę ,  m o g ą  
ju ż  w k ro c z y ć  n a  W ę g ry .  J ę d r z e j ,  m ło d s z y  s y n  
J e r z e g o ,  k t ó r y  t e r a z  d o w o d z i  w o js k a m i ,  o k a -  
żu je  s ię  d o s k o n a ły m  w o d z em .

W z im ie  1471-go r o k u  s y tu a c ja  M a te u s z a  
s t a j e  s ię  ro z p a c z l iw ą .  C zes i  z j e d n e j  s t ro n y ,  
M o łd a w ia n ie  z d ru g ie j ,  w k r a c z a ją  n a  z ie m ię  
w ę g ie r s k ą ,  a n a ja z d  tu r e c k i  g ro z i  k a ż d e j  chw ili .  
M a g n a c i  ż ą d a ją  a b d y k a c j i  M a te u s z a  i m ó w ią
0 p o ls k ie j  k a n d y d a tu r z e .  W re s z c ie  R zym  z a 
c z y n a  b y ć  p rz e r a ż o n y  s k u tk a m i  sw e j  a n ty -  
cz e sk ie j  p o l i ty k i .  P a p ie ż  już n ie  p o w ta r z a  
s ły n n e g o  s w e g o  p o w ie d z e n ia ,  że  „B o g u  m il 
s z ą  j e s t  w a lk a  z k ie l ic h e m ,  n iż z p ó ł -k s ię ż y -  
c e m ”, b o  p ó łk s ię ż y c  s ta je  s ię  n a p r a w d ę  g r o ź 
n y m .  T u rc y  z d o b y w a ją  w ie lk ą  w y s p ę  g r e c k ą  
E u b e ę  i z a g r a ż a j ą  W enec ji ,  k t ó r a  n ie  m a  sił  
l ą d o w y c h  i b ez  p o m o c y  w ę g ie r s k ie j  czu je  s ię  
n ie m a l  b e z b r o n n ą .

N a  s tó ł  w r a c a j ą  z n o w u  c o m p a c ta t a  i k w e -  
s t j a  p o g o d z e n ia  s ię  C zech  z R z y m e m  n a  ich  
p o d s ta w ie . . .

I g d y  t a k  s z c zęśc ie  zd a je  s ię  s p rz y ja ć  
C z e c h o m  i ś w i ta  n a d z ie ja ,  że w y jd ą  o n e  z w y 
c ię sk o  z o p re s j i ,  s p a d a ją  d w a  g ro m y .

22 lu te g o  1471-go r. u m i e r a  R o k y ć a n a ,  
a  w m ie s ią c  p ó źn ie j  22 m a r c a  — s a m  k r ó l  J e 
rz y  z P o d je b r a d u ,  p r z e ż y w s z y  la t  z a le d w ie  51.

N a  w ie ść  o ś m ie rc i  k r ó l a 'w i e l k a  j e s t  r a 
d o ść  w o b o z ie  m a g n a c k o -k a to l i c k o -n ie m ie c -  
k im ,  w ś r ó d  lu d u  c z e s k ie g o  w y b u c h a  za to  
w ie lk i  żal,  b ó l  i p ła c z  po  k r ó lu  J e r z y m ,  
J e r z y k u ,  J e r z y c z k u  — ja k  go w e  ł z a c h  p i e 
sz c z o t l iw ie  n a z y w a ją .  W y ła n ia ła  s ię  n a t u r a l 
n ie  k w e s t j a  n a s t ę p s t w a  t ro n u .  U k ła d y  z P o l 
s k ą  w  te j  s p ra w ie  n ie  b y ły  z a k o ń c z o n e .  S e jm  
p r a s k i  u p o w a ż n i ł ,  j a k  w id z ie l iśm y ,  k r ó l a  J e 
rz e g o  do  o f ia r o w a n ia  k o r o n y  cz e sk ie j  W ła d y 
s ła w o w i  p o d  c z te r e m a  w a ru n k a m i :  1) p o m o c y  
z b ro jn e j ,  2) p o m o c y  d y p lo m a ty c z n e j ,  3) m a ł 
ż e ń s tw a  z L u d m iłą ,  4) p r z y z n a n ia  l e n n y c h  
k s i ę s tw  s y n o m  J e r z e g o .

W  P o lsc e  i k ró l  i s e jm  z o s ta w il i  ż ą d a n ia  
te  w  z a w ie s z e n iu ;  n ie  o d rz u c o n o  ich , a le  też
1 n ie  p r z y ję to .  W  r z e c z y w is to ś c i  za ś  K a z im ie rz  
u d z ie la ł  ty lk o  p o m o c y  d y p lo m a ty c z n e j .  W k o ń 

cu  69-go  r. J e r z y  p o s u n ą ł  s ię  je s z c z e  d a le j .  
W y s ła ł  m ia n o w ic ie  do  K a z im ie rz a ,  p o d c z a s  
je g o  p r z e b y w a n ia  n a  s e jm ie  p io t rk o w s k im ,  
ś w ie tn e  p o s e ls tw o ,  z ło ż o n e  z 12-tu  p o s łó w  i 
300-tu  z b r o jn y c h ,  k t ó r e  z a p r o p o n o w a ło  k o r o 
n a c ję  W ł a d y s ł a w a  za  je g o  życ ia ,  b y l e b y  p o 
z o s ta łe  w a ru n k i ,  a g łó w n ie  u d z ie le n ie  p o m o 
cy  z b ro jn e j  i m a łż e ń s tw a  z L u d m i łą  z o s t a ły  
n a t y c h m i a s t  w y k o n a n e .

L ecz  i ty m  r a z e m  se jm , c ią g le  t ło m a c z ą c  
s ię  w y c z e rp a n ie m  p o w o je n n e m ,  n ie  d a ł  s t a 
n o w c ze j  zgody .  J e d y n i e  k r ó l  K a z im ie rz  żyw ie j  
z a k r z ą tn ą ł  s ię  w  s w y c h  p o s u n ię c ia c h  d y p lo 
m a ty c z n y c h  i d o p o m ó g ł  do  w y e k w ip o w a n ia  
w y p r a w y  S te f a n a  m o łd a w s k ie g o .

P rz e z  c a ły  70-ty  r o k  p e r t r a k t a c j e  w  te j  
k w e s t j i  u r y w a ją  s ię  z u p e łn ie ,  a  w o js k a  J e r z e 
go  z w y c ię ż a ją  W ę g ró w  sa m e ,  ch o ć  n ie  z o s ta ły  
w s p a r t e  p o ls k ie m i  p o s i łk a m i .

W  p o c z ą tk u  71-go r o k u  J e r z y  z n ę k a n y  
c h o r o b ą  n a  ty le  j e d n a k  z d a je  so b ie  s p r a w ę  
z p r z e w a g i  w ła s n y c h  w o jsk ,  że  o d rz u c a  p r o 
p o z y c ję ,  k t ó r ą  m u  ro b i  M a te u sz ,  a  m ia n o w i 
cie z a p r z e s ta n ia  w o jny ,  p o d  w a ru n k ie m ,  że 
j e m u  o d d a  J e r z y  k o r o n ę  po  śm ie rc i .  P r o p o 
z y c ja  ta  j e d n a k  z a n ie p o k o i ła  K a z im ie rz a  i 
s p ra w i ła ,  że  te rn  g o rl iw ie j  z a ją ł  s ię  w ra z  z 
C e s a r z e m  o u z n a n ie  w R z y m ie  c o m p a c ta t ,  
g d z ie  p o z a te m  d z ia ła ł  ju ż  in n y ,  s i ln ie js z y  od 
p o p r z e d n ic h ,  a r g u m e n t  w  p o s t a c i  g r o z y  t u 
r e c k ie j .

W  ch w il i  śm ie rc i  J e r z e g o  nic w ięc  n ie  
b y ło  u s t a lo n e .  S e jm  c z e s k i  p o p r o s t u  m u s ia ł  
w y b r a ć  je g o  n a s t ę p c ę  ta k ,  j a k g d y b y  n ie  b y ło  
ż a d n y c h  u p r z e d n ic h  u m ó w  w te j  s p ra w ie .

S e jm  e le k c y jn y  z o s ta ł  z w o ła n y  do P ra g i  
n a  k o n ie c  k w ie tn ia .  Z P o ls k i  w y r u s z y ło  n a ń  
p o s e l s tw o  z ło ż o n e  z p a n ó w  P a w ła  B a l ic k ie g o ,  
M a rc in a  W r o c im o w s k ie g o  i D o b ie s ła w a  z K u- 
ro z w ę k ,  L u b e lc z y k ie m  z w a n e g o .  S e jm  z e b r a ł  
s ię  24-go k w ie tn ia .  T r z e c h  b y ło  k a n d y d a tó w  
do  t ro n u :  M a te u sz  w ę g ie r s k i ,  A lb e r t  s a s k i ,  
o ż e n io n y  z c ó r k ą  z m a r łe g o  k r ó l a  i W ła d y s ł a w  
s y n  K a z im ie rz a  J a g ie l lo ń c z y k a .

A lb e r t  s a s k i  p r z y b y ł  z c a łą  a rm ją ,  z s i e d 
m iu  ty s ią c a m i  z b ro jn y c h ,  g o to w y c h ,  j a k  t w i e r 
dził,  do  w o jn y  z M a te u sz e m . B y ł  z ię c ie m  k r ó 
le w s k im .  M im o to  o d c z u w a n o  w  n im  N iem ca .  
M ało  m ia ł  z w o le n n ik ó w .

Za M a te u sz e m ,  k t ó r y  o b ie c y w a ł  ty lk o  z a 
w ie s z e n ie  b ro n i ,  a g i to w a ło  z a le d w ie  k i lk u  m a 
g n a tó w .

P o ls c y  p o s ło w ie  n a to m ia s t  w y g r y w a l i  
w s z y s tk ie  a tu ty ,  p o d n o s i l i  p r z y ja ź ń  K a z im ie 
r z a  z J e r z y m ,  p o d o b ie ń s tw o  ję z y k ó w ,  s ło 
w ia ń s k ą  w s p ó ln o ś ć ,  j a k  n ie m n ie j  c h lu b i l i  s ię  
tem ,  że  K a z im ie rz  źle j e s t  w id z ia n y  w  R z y 
m ie ,  g d z ie  go  n a z y w a ją  o p ie k u n e m  h e r e t y 
k ó w  ( h a e r e t i c o r u m  f a u to r )  i g d z ie  n ie  m o g ą  
m u  w y b a c z y ć  an i  w o jn y  z Z a k o n e m ,  an i  ż y c z 
l iw e g o  s t o s u n k u  do  u t r a k w is ty c z n y c h  C zech . 
O b ie c u ją  w y k u p ie n ie  z n ie w o l i  w ę g ie r s k i e j
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W ik to r y n a .  Za p o l s k ą  k a n d y d a t u r ą  a g i tu je  
p a n  S t ib o r  T o w a c z o w s k i .  U d a je  s ię  d la  n ie j  
z je d n a ć  n a w e t  k ró le w ic z a  J ę d r z e ja .

E le k c ja  m a  m ie js c e  18-go m a ja  1471-go 
r o k u  w K u tn e j  H o rz e .

Za w y b o re m  M a te u s z a  p r z e m a w i a ł  J a n  
b i s k u p  z E s la u ,  k r ó tk o ,  d u m n ie  i w y z y w a ją 
co. M ow a jeg o  w y w o ła ła  p o w s z e c h n e  o b u r z e 
nie. W ę g rz y ,  n ie  c z e k a ją c  k o ń c a  e lek c j i ,  w y 
jec h a l i .  Z rę czn ie j  p r z e m a w ia n o  za k a n d y d a 
t u r ą  A lb e r ta  S a sk ie g o ,  j e d n a k  je g o  n ie m ie c 
k ie  p o c h o d z e n ie ,  n i e d a w n e  —  w y m u s z o n e  do 
p e w n e g o  s to p n ia  —  z a ję c ie  D o ln y c h  Ł użyc ,  
o b e c n o ś ć  je g o  s i ły  z b ro jn e j  w p o b l iż u  S e jm u  
—  d r a ż n i ły  i n ie p o k o i ły .  M o w y  za  je g o  k a n 
d y d a t u r ą  b y ły  źle  p r z y jm o w a n e .

Za W ła d y s ła w e m  d e c y d u ją c ą  ś w ie tn ą  m o 
w ę  w y g ło s i ł  p a n  D o b ie s ła w  z K u ro z w ę k — Lu- 
b e lc z y k .  W  m is t r z o w s k i  s p o s ó b  z a g r a ł  n a  
w s z y s tk i c h  s t r u n a c h  p rz y ja ź n i  k ró ló w ,  p o k r e 
w ie ń s tw a  ra s o w e g o ,  w s p ó ln e g o  n i e b e z p ie c z e ń 
s tw a  n ie m ie c k ie g o ,  w s p ó ln y c h  z a ta r g ó w  z R z y 
m em ; s i ę g n ą ł  do  p rz e s z ło ś c i ,  do  c z a só w  D ą 
b r ó w k i  i św . W o jc ie c h a ,  n ie  z a p o m n ia ł  o w s p ó ł 
czuc iu  o k a z y w a n e m  H u s o w i  p rz e z  P o la k ó w ;  
n a r y s o w a ł  o b ra z  ś w ie tn e j  p rz y s z ło ś c i .  M o w a 
t a  w y w o ła ła  h u r a g a n  e n tu z ja z m u .  Z w o le n n ic y  
in n y c h  k a n d y d a t u r  n ie  śm ie l i  s ię  o d ż y w a ć .

27-go m a ja  1471-go r. W ł a d y s ł a w  J a g i e l 
lo ń c z y k  z o s ta ł  j e d n o m y ś ln ie  w y b r a n y  k r ó l e m  
C zech .

N ie b a w e m  w y ru s z y ło  z P r a g i  do  K r a k o 
w a  ś w ie tn e  p o s e l s tw o  z b r a ć m i  T o w a c z o w -  
s k im i  z C im b u r k a  n a  cze le .  16-go c z e rw c a  
o d b y ło  s ię  n a  ich  cześć  n a  W a w e lu  w s p a n i a 
łe  p rz y ję c ie ,  i w  ich  o b e c n o ś c i  p i ę t n a s t o l e t n i  
k ró le w ic z  W ła d y s ł a w  z a p r z y s i ą g ł  w  k a p l i c y  
z a m k o w e j  19 a r ty k u łó w ,  j a k ie  s e jm  e le k c y jn y  
p r a s k i  do  z a p r z y s i ę ż e n ia  p o d a ł .  B y ły  w ś r ó d  
n ic h  o c z y w iśc ie  i c o m p a c ta ta ,  i p r z y jm o w a n ie  
K o m u n j i  p o d  d w o m a  p o s ta c ia m i ,  i w s z y s tk i e

o d r ę b n o ś c i  u t r a k w iz m u .  S y n  k r ó l a  p o ls k ie g o ,  
k tó r y  w o w y m  1471-ym  r o k u  b y ł  b e z  ż a d n e j  
p r z e s a d y  n a jp o tę ż n ie j s z y m  m o n a r c h ą  n a  ś w ię 
cie, n ie  p o t r z e b o w a ł  o b a w ia ć  s ię  ż a d n y c h  r e 
p re s j i  ze s t r o n y  k u r j i  r z y m s k ie j .  P o  z a p r z y 
s ię ż e n iu  19-tu a r ty k u łó w  n ie o p i s a n y  z a p a ł  
o g a r n ą ł  K ra k ó w  i c a łą  P o lsk ę .  W s z y s c y  o d 
czuw ali ,  że s t a ł a  s ię  w ie lk a  rzecz ,  że p o d  
b e r ł e m  J a g ie l lo n ó w  o jca  i s y n a  p o w s t a ł a  p o 
tę g a ,  z d o ln a  n ie ty lk o  s ta w ić  czo ło  ca łe j  E u 
ro p ie ,  lecz  i k ie ro w a ć  n ią .

W lec ie  W ła d y s ła w  n a  cze le  10.000 r y 
c e r s tw a  p o ls k ie g o  w y r u s z y ł  do  C zech  i 21-go 
s i e r p n ia  z o s ta ł  u ro c z y ś c ie  w  P r a d z e  w  k a t e 
d rz e  św . W i ta  k o r o n o w a n y  K ró le m  C zech . 
K o ro n a c ja  w y w o ła ła  n i e s ł y c h a n y  e n tu z ja z m  
w C z e c h a c h .  W ła d y s ł a w a  c z e k a ło  z a k o ń c z e 
n ie  w o jn y  z M a te u sz e m ,  k t ó r y  fo r m a ln ie  je 
szcze  n ie  s k a p i tu lo w a ł ,— lecz  t e r a z ,  k i e d y  już  
C zes i  s a m i  z ła m a li  im p e t  je g o  n a t a r c i a  i z m u 
sili  go  do  o d w ro tu ,  k i e d y  l ic zn e  r y c e r s tw o  
p o ls k ie  b y ło  g o to w e  do w a lk i  z n im , k i e d y  
w re s z c ie  W ła d y s ła w  m ia ł  z a p e w n io n e  p r z y 
m ie rz e  z C esa rz e m , a S te f a n  m o łd a w s k i  n a 
c ie r a ł  n a  W ę g ry  o d  w s c h o d u ,  w d o d a t k u  zaś  
m a g n a c i  w ę g ie r s c y  p rz e c h o d z i l i  do  o tw a r t e g o  
b u n tu  — z a k o ń c z e n ie  w o jn y  z M a te u s z e m  n ie  
p r z e d s t a w ia ło  ż a d n y c h  t ru d n o ś c i .  R o z u m ia n o  
to  p o w s z e c h n ie .  To też  an i  w  P o lsc e ,  a n i  w  
C z e c h a c h  c ień  M a te u s z a  b y n a jm n ie j  n ie  m ą c i ł  
o g ó ln e g o  z a p a łu  i o g ó ln e j  ra d o ś c i .  I m y  ich  
w te j  c h w il i  n ie  z a m ą ca jm y .  N ie r o z p a t r u jm y  
d z ie jó w  p a n o w a n ia  W ła d y s ł a w a .  Z a t r z y m a jm y  
s ię  w  m o m e n c ie ,  k i e d y  A m e r y k a  je s z c z e  n ie  
b y ła  o d k r y ta ,  k ie d y  n ie  w z e s z ły  j e s z c z e  g w ia z 
d y  H is z p a n j i  i A u s t r j i ,  k i e d y  p o d  b e r ł e m  J a 
g ie l lo n ó w  u tw o r z y ła  s ię  n a jw ię k s z a  n a  ś w ię 
cie, n a  z a s a d z ie  „w o ln i  z w o ln y m i ,  r ó w n i  z 
r ó w n y m i ” o p a r ta ,  s ł o w ia ń s k a  p o ls k o - l i te w s k o -  
r u s k o - c z e s k a  p o tę g a .

Gdybyśmy sią mniej zachwycali narazie czynami 

przez nas popełnionemi, mniej byłoby smutnych

rezultatów.
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ROMUALD B A L A W E L D E R .

DUSZA PÓŁNOCY.
(Z podróży 9Polonią" do Danji, na fjordy Norwegji i Nordkap). 

(Ciąg dalszy).

R y k  s y r e n y  je d e n ,  d ra g i ,  d z ie s ią ty .  T y m  
r a z e m  r y k i  z a s tę p u ją  s t r a s z y d ła  n a  p ta k i .

C h m u ra  p ta c tw a  p o r y w a  s ię  z s k a ł  w y s 
p y ,  k t ó r ą  m ijam y . J e s t  to H je lm so y  „ W y s p a  
p t a s i a ”, u lu b io n e  m ie jsce  s k r z y d la te j  rz e szy .  
W m ia rę  p r z e r a ż o n e  (p rz y z w y c z a i ły  s ię  z a 
p e w n e  do  t a k ic h  s y g n a tó w  p o k a z o w y c h ,  o k t ó 
ry c h  n ie  z a p o m in a  ż a d e n  s t a t e k  p a s a ż e r s k i ) ,  
z a ta c z a ły  łu k i ,  p o cz em  s ia d a ły  s p o k o jn ie  n a  
m o rz e  i w  z a g łę b ie n ia  sk a ł .

J a k i ś  czas  n a s t ę p n ie  to w a r z y s z y  n a m  
p ó łw .  P o r s a n g e r ,  „W ilczy ” , n ie g o ś c in n y ,  b e z 
lu d n y .  Z im ny , p rz e n ik l iw y  w ia tr ;  c h m u ry  p ł y 
n ą  tu ż  p r z y  m o rzu  z b ły s k a w ic z n ą  s z y b k o ś 
cią. G ę s ty  tu m a n  m g ły ,  d ro b n y  d e s z c z y k  s ie 
cze. Za p a r ę  s e k u n d  w y c h y la  s ię  s ło ń ce ,  a b y  
m ie js c a  u s tą p ić  zw a ło w i ch m u r ,  c is k a ją c e m u  
o s t r e  ig ie łk i  lodu . N ie s a m o w ita  zm ie n n o ść .  
A r k ty c z n y  św ia t .  N a  c h w ilę  o d s ło n i ł  s ię  f r a g 
m e n t  F ru h o lm e n ,  n a jd a le j  n a  św iec ie  k u  p ó ł 
n o c y  w y s u n ię te j  l a t a r n i  m o rs k ie j .

—  N o rd k a p !  —  w o ła ją  z d e n e r w o w a n e  
g ło sy .

Nie, to  je sz c z e  n ie  N o rd k a p .  K a ż d a  s k a 
ł a  w y d a je  s ię  ju ż  o s ta tn ią .  K a żd a  z d a  s ię  
c z a rn a  j a k  s m o ła  i s t r a s z n a  j a k  śm ie rć .

N areszc ie !  T ak ,  to  k r a n ie c  E u ro p y !  S ta 
t e k  z a c z y n a  s ię  b a rd z o  n ie p o k o ić ,  coś j a k b y  
p rz y s ta w a ł .

To w y s p a  M ag e ro y ,  o s ta tn i  p o tw ó r  s k a ln y ,  
k tó r e g o  c y p e l  p łn .  zw ie  s ię  w ła ś n ie  N o rd k a -  
p em . P a t r z ę  n a  to w a rz y s z y .  W ie lu  m y ś l i  o c h o 
ro b ie  m o rs k ie j .  S ta t e k  ch w ie je  s ię  co ra z  ro s -  
k o szn ie j .

—  N ie d o p ły n ie m y — z a p e w n ia  k to ś ,  b l a 
d y  z t r w o g i  i w z ru s z e n ia .

O b s e r w u ję  k o m p a s .  P ły n ie m y  n a jw y r a ź 
n ie j  n a  w s c h ó d .  W  p o rz ą d k u .  O k rą ż a m y  p rz y l .  
K n iv s k je lo d d e n ,  o d  pn. u d e r z a m y  n a  N o rd k a p .  
O tóż  j e s t e ś m y .  G odz. 10 w. „ P o lo n ia ” p r ó b u je  
s t a n ą ć  w  m ie js c u  w  p o b l iżu  p r z y lą d k a .  P o r tu  
o cz y w iśc ie  n ie m a .  S za lu p y  m a ją  n a s  za w ie ść  
p o d  p r o s t o p a d ł ą  p r a w ie  sk a łę .  S ta t e k  z a ta c z a  
s ię  j a k  p i jan y .  P a z u r y  ż e la zn e  k o tw ic  n ie  s ą  
w  s ta n ie  u t r z y m a ć  go  n a  m ie jscu .  B a łw a n y  
n a c ie r a j ą  z w a r ty m i  s z e re g a m i .  W  p o w ie t r z u  
p a n u je  ja k iś  n ie o p i s a n y  ch a o s .  W ia t r  d m ie  od 
p ó łn o c y ,  fa le  n a c ie r a ją  od  p o łu d n ia . .  M gły  s p a 
d a ją  p r o s to  z g ó ry ,  to  zn o w u  p o d n o s z ą  s ię  p io 
n o w o ,b y  n a s t ę p n ie  sk rę c ić  n a g le  n a  p d .  i o tu l ić  
w ie r z c h o łe k  N o rd k a p u .  B łę k i t  z s z a ro ś c ią ,  c ie m 
n o ść  b o r y k a  s ię  z ja s n o ś c ią .  Z im no  a ta k u je .

patrz początek Nr. 2.

S ta t e k  o b ra c a  s ię  to  w  tę, to  w  o w ą  s t r o 
nę, j a k  o s a c z o n y  zw ierz .  W re s z c ie  u d a ło  się 
ż e la z n y m  ła ń c u c h e m  s p ę ta ć  „ P o lo n ię ” j a k o - t a 
ko . S p u szcz o n o  m o to ró w k ę ,  m a łą  m o to ró w k ę  z 
K o p e n h a g i  (w ła s n a  za w io d ła ) .  G d y  ł u p i n a  ta  
d o s ta ła  się  n a  k ip iące  w o d y  O c ean u ,  z a d rż e l i  
p a s a ż e r o w ie .  B a łw a n  p o c h w y c i ł  l e k k ie  p u d e ł 
ko , p o d n ió s ł  n a  w y s o k o ś ć  k i lk u  m e t ró w  i s t r ą 
cił z g rz b ie tu  n a  d n o  r u c h o m e g o  do łu .

—  S z k o d a  łodzi! Z aton ie!  — k rz y k n ię to .
A le  już  b a łw a n  n a s t ę p n y  łódź  k o p n ą ł ,  

w y n ió s ł  n a  sw o ją  p o tę ż n ą  g rz y w ę  i g o to w a ł  
s ię  do  r z u c e n ia  jej n a  s t a lo w ą  b u r t ę  o k rę tu .

Nordkap. — Zatoka Hornviken.

M a r y n a rz  w  ło d z i  czu w ał .  O d e p c h n ą ł  n o g ą  
łó d ź  od  s ta tk u .  A  w te d y  p o w r o tn a  fa la  z a a t a 
k o w a ła  go, u s i łu ją c  o d rzu c ić  n a  o tw a r te  m o 
rze .  M a ry n a rz  z a p a r ł  s ię  w  n o g a c h ,  z a w is ł  c a 
ły m  c ię ż a re m  n a  linie , zw isa ją ce j  z „ P o lo n i i”. 
N ie  puścił!  W a lc zy ł  n o g am i,  rę k a m i ,  c ię ż a re m  
ca łe g o  c ia ła .

—  W  g ło w ie  m i s ię  m ąci.  C zem u  go  n ie  
w y d o b ę d ą ?  N iec h  so b ie  łó d k a  p rz e p a d n ie ,  a le  
b e z  c z ło w ie k u  —  m a m r o ta ł a  p a n n a  W a n d a .

M ie l iśm y  p rz e d  oczam i o b r a z e k  rz e te ln y  
p r a c y  m a ry n a rz a .  Hej! N a re sz c ie  p o k a z u je c ie ,  
z u c h y  p o lsk ie j  m a ry n a rk i ,  j a k  w y g lą d a  w a lk a  
c z ło w ie k a  z m orzem !
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Drugi dzielny chłopak zeskoczył z trapu, 
opuszczonego do połowy, w objęcia motorówki.

Wszyscy czekali, co będzie dalej. Czy 
pasażerowie mają wskakiwać do zwarjowanej 
łodzi? Niektórzy odwracali oczy i umykali do 
kajut. Inni mierzyli przestrzeń, dzielącą nas 
od zat. Hornviken, gdzie poza rozkołysaną 
wodą trzepotała się zachęcająco chorągiew 
norweska.

— Niepodobieństwo — szeptali. — Trze
ba zrezygnować!

— Warjactwo — pomyślałem. — Przy
jechać pod Nordkap i cofnąć się? Obawiałem 
się jednej rzeczy: czy kpt. Stankiewicz da poz
wolenie na niebespieczną eskapadę. Po chwi
li oficer marynarki ogłosił: — Kto na ochot
nika — proszę. —

Samuel blady, z gestem desperata zstą
pił na schodki. Chciał być tym, o którym 
śpiewać będą kiedyś pieśni, że oto pierwszy 
z pierwszego polskiego okrętu dotknął Nord- 
kapu. Przerachował się nieco z siłami. Zszedł
szy na platformę trapu, zadrżał. Nogi ugięły 
się pod nieszczęsną ofiarą własnego bohater
stwa. Toż rzucić się trzeba do małej łodzi w tej 
części sekundy, gdy fala podrzuci ją w oko
lice trapu. I dobrze należy celować. Inaczej 
trafi prosto w otchłań wodną, z której... brrr...

Dwaj marynarze, ustawieni po bokach 
trapu, nie czekali, aż Samuel utopi się nie
chybnie. Chwycili drgające ciało jak bagaż i 
w odpowiednim momencie cisnęli je do łodzi. 
Upadł Samuel na dno motorówki; ale już dziel
ne ręce podniosły go i usadowiły. Tymczasem 
złaził drugi bagaż, autor niniejszego raportu, 
niezadowolony, że go wyprzedzono.

— Było nie było — pomyślał. Uczuł, że 
go chwytają mocne dłonie i już był w łodzi, 
wcale nie wywaliwszy się. A więc pierwszy 
bez upadku, też coś znaczy.

— Panie, jak my wydostaniemy się z po
wrotem ? — jęknął Samuel, pokazując na wy
soki kadłub „Polonii”, trudniejszy teraz do 
zdobycia od Nordkapu. Nie zdążyłem odpo
wiedzieć, bo omal nie dostałem ciosu w gło
wę. Bałwan, podbijając łódź, celował prosto 
w spód trapu, chcąc maleństwo roztrzaskać 
lub wywrócić. Zdążyłem w czas odskoczyć. 
Po chwili bęc! — grzmotnęliśmy o burtę o- 
krętu. Przerwano nadsyłanie pasażerów. Upły
nęło kilka minut, a transport nowy nie nad
chodził. Ludzie z góry gapili się na nas, jak 
na pokarm, rzucony rekinom.

Aliści jeden z oficerów wpadł na pomysł 
genjalny:

— Przybić deskę do trapu! —
W mig spełniono rozkaz. Okazało się, 

jak doskonałym był wynalazek. Łódź, uderza
jąc o deskę, wystającą ku morzu, wyginała 
ją, a potem była odrzucana delikatnie. Deska 
pełniła funkcję hamulca i sprężyny odpycha
jącej. Zaczęło się szybsze ładowanie łodzi,

dwóch marynarzy rzucało pasażerów dwom 
innym, stojącym w łodzi.

Wszystko szło dobrze z tymi, co wierzy
li ślepo w sprawność polskich marynarzy. 
Kto wiarę tracił, natychmiast otrzymywał karę.

— Ha! — op! — krzyknęli marynarze, 
chwytając w połowę pewnego lekarza. Ale 
ten ze strachu zaparł się i po niewczasie 
nogi puścił. Byłby napewno zakosztował wo
dy Arktyku, gdyby nie przytomność umysłu 
marynarzy. Ci z trapu chwycili go za ręce, 
tamci z łodzi za nogi. Przez kilka sekund 
służył jak lina okrętowa do osłabiania pod
skoków łodzi. Inny, inżynier, wpakował nogi 
w samo morze, ale ręce na szczęście powie
rzył majtkom. W obronie przed katarem 
zdjął odrazu obuwie, tłumowi demonstrując 
sposób wykręcania podartych skarpetek. Trud
no brać mu to za złe, bo właśnie po chwili 
pewna dama wpakowała się w motorówkę do 
góry nogami i długo nurkowała w powodzi 
nóg, zanim przybrała przyzwoitą pozę.

Nareszcie motorówka i szalupa nałado
wane. Zoturkotał motor, po łbach bałwanów 
przemykaliśmy się do Hornviken. Tutaj na 
małym pomoście czekał celnik. Trzeba Nord
kap opłacić! 90 órów od osoby. Z pewnem 
wzruszeniem dotknęliśmy krańcowego punktu 
Europy. Przywitało nas jakieś mamrotanie 
Lapończyków. Chwalili zapewnie laski, pry
mitywnie rzeźbione oraz wyroby ręczne z koś
ci i rogów reniferowych.

Rozmowa na migi szła sprawnie. Kupo
wano, targując się. Izydor pokazał, co umie.

— Cztery korony za dwie sztuki?—Macie.
Wziął towar i dał jedną koronę.
— Panie! panie! — wyciągnął ręce bła

galnie mały człowiek. Ale Izydor był już w 
budce, gdzie sprzedawano kartki widokowe, 
różne pamiątki. Każdy chwytał pióro i pisał, 
pisał gorączkowo, naklejał znaczki z Nordka- 
pem, sam przykładał pieczęć pocztową i wrzu- 
zał korespondencję do skrzynki, przybitej na 
drągu.

Tymczasem nadpłynął drugi transport, a 
z nim panna Lila i dr. Antoni. Zaczęło się 
wspinanie na górę. 71° 10° 20° szer. płn., a pot 
oblewa czoła. Ścieżka idzie zygzakowato, gdzie
niegdzie dość stromo. W tych miejscach ubes- 
pieczono drogę linami. Wycieczka byłaby zu
pełnie wygodna, gdyby nie błoto. Z wszyst
kich stron sączy się cicho, pełza pokryjomu 
niby miljonowa rodzina wężów— woda. Łup
ki są oślizgłe, gleba, z nich powstała, grząska. 
Ale dzięki tej wilgotności i zaciszności wy
rasta na zboczu Nordkapu przedziwna łąka, 
pokryta bujnem, różnobarwnem kwieciem. Na
pis na tabliczce przestrzega, by nie zrywać 
roślin w tym osobliwym parku natury.

Po pół godz. znaleźliśmy się na równinie. 
Ogarnął nas odrazu mroźny, bezustanny wiatr. 
Kwiaty zniknęły, przed oczami roztaczał się
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ponury, nagi, monotonny płaskowyż. Na ska
le, owrzodzonej błotem, bagnami, czai się tyl
ko gdzieniegdzie biedny, rdzawy mech. Fjeld! 
Typowy krajobraz Finnmarku.

Co za straszna samotność! Tutaj może 
być 100 tysięcy ludzi obok siebie. Mogą mó
wić, krzyczeć, objąć się w wspólnym uścisku, 
całować się, a każdy czuć się będzie samot
nym najczarniejszą samotnością: samotnym 
wobec przyrody, położonym na grobowcu zie
mi. Za dużo na trumnę, za mało do życia.

Dziewięć miesięcy męczy obca życiu wro
ga zima; zaciska 50° mrozu; zasypuje całunem 
bezpłodnym śniegu, odbiera ziemi moc rodze
nia, wrpijając się lodem w jej głąb, drwiąc 
z promieni słonecznych krótkiego lata. Dla 
wzmożenia udręki smaga biczami wichrów 
odrazu ze wszech stron, że niema dla zbłą
kanej istoty ratunku.

W tych warunkach trudno żyć i praco
wać. Tutaj można być lemingiem, węszącym 
w norach ziemi; niedźwiedziem, polującym na 
świeże mięso; psem, zakochanym w człowie
ku, reniferem, skazanym na utrzymywanie 
swego pana, a co najwyżej małym Lapończy
kiem, „człowiekiem błot”, tępym, głupawym, 
który, znalazłszy się w krainie wyższej kul
tury, ginie z tęsknoty za tyrańską zimą, za 
karłowatą brzózką, — za karłowatą duszą.

— Stoimy na szczycie Nordkapu. 307 m. 
nad powierzchnią morza.

Ręce sięgnęły mimowoli po czapki. Sta
liśmy chwilę jak w modlitwie. Skromny pom
nik Oskara II (z 1873 r.) wydał się groźnym 
i majestatycznym. Albowiem jesteśmy w pań
stwie Grozy i Majestatu. Rozgniewane wody 
Oceanu Lodowatego, przepaści bezdenne i to 
niebo, przesłonięte falującą iluzją mgieł, są 
tylko ich pałacem.

Ludzie porozchodzili się, poznikali we 
mgle. Odłączyłem się i ja od gromadki to
warzyszy. Poszedłem przed siebie, przez fjeld, 
nad przepaść, wiodącą wprost do morza. Prze
de mną daleka Północ, burzliwy i tajemniczy 
Arktyk, gigantyczny świat zmagań! Tam da
leko byli już ludzie. Wybrani. Mocą własną 
wybrani. Zdobywcy.

Z pamięci jęły się wydobywać różne 
szczegóły wypraw polarnych. Bohaterstwa bez
przykładne, a ciche, skromne. Dąży w dal 
Północy Nansen, Amundsen, Andree, Sverdrup, 
stu innych. Stalowe wojsko krainy Lodów. 
Serca i wszystko, co płomienne, ukryte pod 
grubą warstwą hartu, woli, zimnego nieubła
ganego rozsądku, jak ogień wnętrza ziemi pod 
pancerzem lodów polarnych.

Świat, który pokonał uczucia. A jednak 
magnes ciągnie w te strony mroźne. Serce 
zwraca się za igłą magnesową ku lodowatej

głowie ziemi i tej garści ludzi, co jej tajem
nicę wydziera. Bezwiedny instynkt żelaza 
i bezwolny krwawiący dzwon, który tłucze 
się bezustannie w piersi człowieczej, dają się 
porwać przez siłę Nieznanego, który do Zie
mi dziś przemawia z Kosmosu poprzez śmier
telnie spokojny, lodowaty aparat mózgu.

O! ludzkości! Na upalnej, podzwrotniko
wej piersi Ziemi potrafił Bóg najpierw do cie
bie przemówić. Na gorącem sercu Ziemi obja
wił ci tw oje  serce. Poznałaś miłość dla te
go co, żywe.

Ale został strach przed śmiercią i przed 
wszystkiem, co obcem jest twemu sercu. Mo
dlitwa twoja stawała się coraz bardziej jękli
wą i spokorniałą. Bo na ziemi oprócz serca

Nordkap. — Słońce o rółnocy.

i gorącej piersi są krainy wiecznych lodów 
i niezbadanej śmierci: wrota do mroźnej otchła
ni Kosmosu. Nie zdobyć ich ani prześwietlić 
uczuciem. Na podbój ich objawił Bóg nowy 
cud: wolę i rozum. One nie lękają się tajem
nic i śmierci. Idą na ich spotkanie, aby je 
poznać i przez ich dziedziny dążyć nieustan
nie ku Bogu.

O! Serce! Nie pochylaj głowy człowie
czej do nizin piersi, — gdy się modli o jutro. 
Nie przeszkadzaj człowiekowi w ciężkiej, znoj
nej walce o zdobycie wyżyn, które ty zaled- 
wo przeczuwać możesz. Bądź strudzonemu tyl
ko dzwonem szczęścia i cichym schronem w 
chwilach, gdy mu sił zabraknie. Inaczej sta
niesz się zawadą i przekleństwem.

Posłuchaj:
Stoję na szczycie Europy, nad przepaścią, 

krok od śmierci. Zapatrzony w krainę śmier
ci i w tych, co w poszukiwaniu Nieznanego 
poświęcali trud i życie dla zbadania tajemnic, 
zapatrzony w grozę, moc i poświęcenie, mo
dlę się z twarzą zwróconą śmiało prosto 
w niebo, prosto w Boga. Podnosi i upaja mo
dlitwa mocy, modlitwa bez łez, bez próśb, 
klękania, niewolniczego kajania się. Bohate
rowie postępu pokazują mi Chrystusa nowe
go, żyw ego . Chrystus ten mówi: „Serce moje

92



Nr. 6 J E D N O T A ROK VIII

otwarte jest dla wszystkich, co w imię po
stępu walczą, pracują i cierpią, którzy na sa
molotach próbują wzlotów nad ziemią lub któ
rzy w czarnych lochach kopalń wyszukują no
we dobra; którzy w laboratoriach przenikają 
tajemnice materji lub wgłębiają się w olbrzy
mi świat duszy ludzkiej. Postęp wasz nie 
przeraża mnie. Jestem zawsze wśród ofiarni- 
ków przodujący. Jestem z wami, Bóg wasz”,

O! taki To jest Chrystus prawdziwy, któ
rego mi pokazujecie, bohaterowie ludzkości. 
Nie proszę, aby zeszedł między tłum; wygna- 
noby Go stamtąd i oddano w ręce psychjatrów. 
Nauka o Chrystusie potrzebniejszą jest od 
Chrystusa.

Biedna Europo! Odwracam się od Arkty-

ku i patrzę teraz na ciebie z twojego wierz
chołka. Nie przepaść dumna — a gnojowisko, 
pełne łażącego robactwa. Poustawiane kolce, 
szczypce, kleszcze; trująca ciecz, wyziewy za
bijające. I te brzęczenia, sykania haniebne a 
obłędne: „Precz! Odebrać! Przeklęty postęp! 
Koniec Europy”! Warjackie rojowisko, jeszcze 
nie obmyte z krwi wojny, dyszy żądzą zem
sty. Czyżby.

Europo! Otwórz Bogu twoją głowę, ja- 
keś Mu ongi serce otworzyła. Inaczej nie u- 
ratują cię papierowe aniołki i papierowi świę
ci, co nad tobą latają.

** *

S Y N O D
Kościoła Ewangelicko-Reformowanego

w Rzeczypospolitej Polskiej.
W dniach 11 i 12 czerwca r. b. obrado

wał tegoroczny Synod naszego Kościoła. Ob
rady synodalne poprzedziło uroczyste nabo
żeństwo w kościele naszym na Lesznie, od
prawione przez Superintendenta Kościoła Prze
wielebnego Ks. Stefana Skierskiego. Na nabo
żeństwie obecni byli, oprócz przedstawicieli 
władz kościelnych, delegatów Zborów i licz
nych parafjan miejscowych, także duchowny 
parafji Anglikańskiej w Warszawie—Ks. Car
penter, oraz przedstawiciele Kościoła Ukraiń
skiego Ewangelicko - Reformowanego w oso
bach: Ks. prof. Kuziwa, Ks. Ks. Pawła Krata 
i Mikołaja Burakowskiego z małżonką i pre
zesa Związku Ukraińców ewang.-reformowa- 
nych—p. Iwana Winniczuka. Głęboka w treść 
nauka na tekst 14-u pierwszych wierszy 37-go 
rozdz. proroka Ezechyjela wymownie podkre
śliła konieczną potrzebę Ducha z góry prze- 
dewszystkiem w Kościele i jego organiza
cjach.

Po nabożeństwie synodujący zebrali się 
w sali Zborowej na Lesznie, a Vice-Prezes 
Synodu z urzędu — Ks. Superintendent zagaił 
sesję synodalną krótką modlitwą i wspom
nieniem o zmarłych w ciągu ostatniego roku 
członkach Synodu, przyjaciołach i sympaty
kach Kościoła, których pamięć zebrani uczcili 
przez powstanie. Po odczytaniu reskryptu 
Pana Ministra W. R. i O. P., zezwalającego na 
otwarcie Synodu, i ukonstytuowaniu się tym
czasowego prezydjum, przystąpiono do wybo

ru Prezesa Synodu, Notarjusza i Sekretarza. 
Na zaszczytną godność Prezesa Synodu po
wołano JW. Pana Aleksandra Karszo-Siedlew- 
skiego, który już niejednokrotnie pełnił tę za
szczytną funkcję, na Notarjusza Synodu Prze
wielebnego Ks. Pułkownika Senjora K. Sze
fera, Jego zastępcę — Wielebnego Ks. Majora
W. Fibicha, a na Sekretarza—p. St. BretscłTa. 
Po wyborach odczytano życzenia i pozdro
wienia od instytucyj i osób prywatnych, oraz 
powitano delegatów Zborów Ukraińskich i na
szych prowincjonalnych.

Po zalątwieniu tych przedwstępnych punk
tów porządku dziennego, Synod przystąpił do 
omawiania dalszych spraw programu. Program 
ten został na tegorocznym Synodzie po raz 
pierwszy podzielony w ten sposób, że pierw
szy dzień obrad obejmował dział sprawozdaw
czy i wyboiy, natomiast drugi — sprawy, wy
magające uchwał Synodu. Konsystorz zdał 
sprawozdanie ze swej działalności za rok sy
nodalny 1932/33. Następnie Ks. Superintedent 
odczytał sprawozdanie z życia Kościoła. Tu 
należy podkreślić bardzo szczęśliwą inowację 
w porównaniu do lat ubiegłych. Dawniej spra
wozdania, dotyczące życia Kościoła, przedsta
wiane były w oddzielnych referatach, co u- 
trudniało słuchaczom ogarnięcie całokształtu 
prac w tej dziedzinie. Obecnie, po raz pierw
szy, sprawozdanie zostało scalone, rzucając 
w ten sposób jakby na ekran całkowity 
obraz życia kościelnego za rok ubiegły.
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W prześlicznie opracowanym co do treści i 
formy referacie sprawozdawca skreślił przed 
słuchaczami jak jasne tak i ciemne strony 
współżycia i współpracy w Kościele. Synodu- 
jący otrzymali ogólne wrażenie pozytywne, 
świadczące raczej o postępie i rozwoju spraw 
Kościelnych. Na pierwsze miejsce w sprawo
zdaniu wysunięto sprawy o bardzo doniosłem 
znaczeniu dla całokształtu życia Kościoła, mia
nowicie: akcesy do naszego Kościoła Zborów 
Ukraińskich ewang.-reformowanych, oraz gru
py parafjan z Wilna, która odłączyła się od 
tamecznego Kościoła Ewang.-Reform. Zasłu
guje na uwagę również powstanie przy Zbo
rze Warszawskim Związku Przyjaciół Misji 
Wewnętrznej, jako instytucji wnoszącej więk
szą planowość do tak ważnej pracy misji we
wnętrznej. W uznaniu dobrego i treściwego 
ujęcia całokształtu życia kościelnego, Synod 
zaopinjował, w celu umożliwienia zaznajo
mienia się ze sprawozdaniem szerszemu ogó
łowi współwyznawców, takowe podać do dru
ku, polecając wykonanie powyższego Konsy- 
storzowi.

Po zakończeniu działu sprawozdawczego 
przystąpiono do wyborów na nową kadencję: 
Prezesa Konsystorza, 1-go Członka świeckie
go i Sekretarza. Przytłaczającą większością 
głosów zostali wybrani: na Prezesa Konsysto
rza — JWP. proferor Henryk Sachs, na 1-go 
Członka świeckiego — JWP. profesor Jerzy 
Kurnatowski, na Sekretarza — WP. Stanisław 
Bretsch, wszyscy ponownie. Na tern zakoń
czono obrady pierwszego dnia Synodu.

Nazajutrz o godzinie 4-ej po poł. odpra
wione zostało w kościele naszym nabożeń
stwo przez administratora parafji Zelowskiej 
Wielebnego Ks. Piaseckiego. Po nabożeństwie 
udano się do Sali Zborowej na dalsze obrady 
synodalne. Odczytano przedstawienie Konsy
storza w sprawie akcesu Kościoła Ukraińskie
go Ewang.-Reform. Pertraktacje pomiędzy Ko
ściołami zakończyły się w lipcu r. z. już po 
Synodzie zeszłorocznym. Konsystorz naszego 
Kościoła z jednej strony i przedstawiciele 
Związku Ukraińców wyznania ewang.-reform. 
— z drugiej podpisali ugodę, streszczającą się 
w 11 punktach. Na podstawie tej ugody Ko
ściół Ukraiński Ewang -Reform, ma korzystać 
z zupełnej autonomji wewnątrz swej organi
zacji z zachowaniem obrządków i obyczajów 
narodowych, natomiast nasz Kościół w cha
rakterze opiekuna ma dopomagać Kościołowi 
Ukraińskiemu do zdobycia zupełnej samo
dzielności, a tymczasem reprezentować go na 
zewnątrz i wobec Władz Państwowych. Konsy
storz dysponuje w porozumieniu z Kościołem 
Ukraińskim funduszami, przesyłanemi przez 
organizacje zagraniczne, wspierające ruch u- 
kraiński na rzecz tego ruchu, natomiast sam 
nie finansuje w żadnym wypadku potrzeb te
goż Kościoła. Wszystkie zarządzenia Konsy

storza, dotyczące akcesu Kościoła Ukraińskie
go, zostały przez Synod potwierdzone. — 
W sprawozdaniu przedstawicieli Kościoła U- 
kraińskiego o ruchu ewangelizacyjnym na Po
kuciu referent stwierdza fakt przystąpienia do 
naszego Kościoła kilkunastu Zborów, tworzą
cych 3 parafje okręgowe z 4-ma pasterzami i 
6-ciu djakonami, liczących kilkaset członków 
zarejestrowanych, oraz o wiele więcej sym
patyków tego ruchu. Na szczególne podkreś
lenie zasługuje fakt zjechania do Polski ze 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
wybitnego i bardzo popularnego jak wśród 
Ukraińców samych, tak i u Władz Kościel
nych w Ameryce Ks. prof. Kuziw’a, obecnego 
na Synodzie. Ks. Prof. Kuziw przyjechał po 
to, by ująć w swoje ręce ster ruchu ewange
lizacyjnego na Pokuciu. Synod, w myśl za
wartej ugody, powziął uchwałę, mocą której 
Ks. prof. Kuziw został powołany na Super- 
intendenta Kościoła Ukraińskiego Ewang.-Re- 
formowanego w Polsce. Synod z ogromną 
radością przyjął do wiadomości fakt przyłą
czenia się do naszego Kościoła Kościoła 
Ukraińskiego i potwierdził wszystkie zarzą
dzenia w tej sprawie Konsystorza. W końcu 
tych wzruszających i budujących narad Ks. 
Superintendent złożył nowopowołanemu Su- 
perintendentowi, Ks prof. Kuziw’owi, jako 
swemu koledze, serdeczne życzenia błogosła
wionej pracy dla dobra Kościoła Ukraińskiego.

Pod miłem, pogodnem wrażeniem, w du
chu wzajemnego zaufania przystąpiono do 13 
punktu porządku obrad — do przedstawienia 
w sprawie Zboru Wileńskiego. Odczytano 
zarys powstania i organizacji Zboru w Wil
nie, który utworzył się z grupy parafjan, na
leżącej uprzednio do Kościoła Wil. Ewang.- 
Reform. Całokształt działalności i praktyki 
tegoż Kościoła, nie licujące z powagą tak wy
sokiej organizacji, zniewoliły powyższą grupę 
parafjan do złożenia swego akcesu do nasze
go Kościoła. Konsystorz, zadosyć czyniąc ich 
prośbie, zorganizował ich w oddzielną parafję 
i wyznaczył na administratora tej nowej pa
rafji Wielebnego Ks. K. Ostachiewicza, któ
rego uprzednio przyjął do grona Duchownych 
Kościoła Okręgu Warszawskiego. Synod, na
dając bardzo doniosłe znaczenie całej akcji 
tak zw. „Wileńskiej”, zatwierdził wszystkie 
zarządzenia Konsystorza.

Sprawa wniosku Wielebnego Ks. L. Zau- 
nara - odpiawiania Synodów również i w Zbo
rach prowincjonalnych —została odroczona do 
czasu opracowania nowej ordynacji, dotyczą
cej składu synodujących.

Wreszcie zostały złożone sprawozdania 
w sprawach udziału Zborów w powiększeniu 
dochodów Fund. Ogólnego Kościoła, Fund. 
Stypendjalnego, zapisu Davisona, opieki nad 
grobami wyzn. ewang.-reform., rozproszonymi 
po całym kraju; sprawozdanie i bilans fundu
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szów, zostających w dyspozycji Konsystorza 
za rok 1932, etat Konsystorza na rok 1933, 
sprawozdanie Kasy Oszczędnościowo-zapomo- 
gowej, przedstawiono stan archiwum akt daw
nych i bibljoteki synodalnej, rachunki para- 
fjalne i Instytucyj Zborowych za rok 1932, 
oraz etaty parafjalne i Instytycyj Zborowych 
na rok 1933-ci. Odczytano protokuł Komisji 
Rewizyjnej i przeprowadzono wybory do tej

że Komisji, powołując do niej poprzednich 
członków. Wszystkie powyższe sprawozdania 
zostały zatwierdzone przez Synod. Sesja Sy
nodu zamkniętą została o godzinie 11-ej w. 
poczem synodujący udali się do kościoła na 
nabożeństwo dziękczynne, odprawione przez 
Ks. Superintendenta Skierskiego.

Ks. K.  O

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
Niemcy.

W związku z rewolucją Hitlerowską w 
Niemczech, zwaną także „przebudzeniem się 
narodu niemieckiego”, powstał także w łonie 
Ewangelicyzmu niemieckiego ruch, dążący do 
zjednoczenia poszczególnych organizacyj ko
ścielnych w jeden „Ewangelicki Kościół Nie
miecki” z jednym Biskupem na czele. Cieka
wym jest dla nas stosunek do tego ruchu nie
mieckich ewangelików-reformowanych, którzy 
bardzo wyraźnie i stanowczo odrzucali i od- 
rzijcają wszelkie mieszanie się władzy świec
kiej do sprawy ustroju, organizacji i życia 
wewnętrznego Kościoła. Dotychczasowe pró
by uzgodnienia stanowiska sfer kościelnych 
i pana Hitlera zawiodły i rozpocznie się, jak 
się zdaje, w Niemczech walka państwa Hilte- 
rowskiego z Kościołami ewangelickim i rzym
sko-katolickim. W następnym numerze „Jed- 
noty” podamy czytelnikom naszym dalszy 
przebieg zatargu i całokształtu ruchu reorga
nizacyjnego w Kościele. S.

Saksonja. — Powrót do kościoła.

W ostatnich czasach zauważyć można w 
Saksonji powrotny napływ do Kościoła tych, 
którzy go przed kilku laty z różnych wzglę
dów opuścili. W związku z tern odbywają się 
w niektórych miejscowościach zbiorowe chrzty 
dzieci. W kościele w Hertha urządzono nabo
żeństwo, podczas którego ochrzczonych zo
stało 45 dzieci powyżej 3 lat. Ew. Pol.

Hiszpanja. — Nowa ustawa o szkolnic
twie.

Parlament hiszpański przyjął nową usta
wę o szkolnictwie, która zabrania członkom 
zgromadzeń zakonnych nauczania w szkołach. 
Zakaz niewątpliwie skierowany jest przeciw 
Kościołowi katolickiemu, którego zakony u- 
trzymują bardzo liczne zakłady naukowe.

Ew. Pol.

Auglja. — Bezbożnictwo.
Z okazji debaty w Izbie Gmin nad pro

jektem ustawy o zwalczaniu bezbożnictwa w 
wychowaniu szkolnem zwrócono uwagę na 
zastraszające objawy szerzącego się bezboż
nictwa w Anglji, które zorganizowane jest w 
Lidze młodych komunistów, w Lidze oświaty 
robotniczej, w Klubie pażdziernikowców, w 
Oxfordzie i in. stowarzyszeniach, przez które 
Międzynarodówka młodych komunistów stara 
się oddziaływać na młodzież angielską.

Ew. Pol.

Brytyjskie i zagraniczne Towarzystwo
Biblijne.
Jak ze sprawozdania za r. 1932/33 wy

nika, Brytyjskie i zagraniczne Towarzystwo 
biblijne w tym roku osiągnęło liczbę 667 ję
zyków, w których wydaje Biblję lub jej czę
ści. W tymże roku wydało Biblij 1.096.976, 
Nowych Testamentów i.027.720, części Biblji 
8.492.774. Dochody Towarzystwa wynosiły 
Ł 342.859, wydatki zaś Ł 369.392. Ew. Pol.

Rozwód w kościele katolickim.
Arcyksiążę Albrecht ożenił się przed kil

ku laty z rozwódką; ślub nie mógł się odbyć 
w kościele katolickim. Stolica apostolska zba
dała pierwsze małżeństwo żony arc. Albrechta 
i znalazła w niem powód do rozwodu i w związ
ku z tern unieważniła to małżeństwo.

Ew. Pol.

Błogosławieństwo papieża dla ewange
lika.
Z okazji pobytu w Rzymie węgierski pre

zes rady ministrów Gómboes, ewangelik, był 
na audjencji u papieża, który mu udzielił swe
go błogosławieństwa. Donosząc o tern wypad
ku, ewangelicka prasa węgierska pyta, czy 
ten akt papieża dotyczy ewangelika czy poli
tyka. Ew. Pol.
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Flnlandja* — Konferencja kościelna 
skandynawska*
Dnia 19 czerwca b. r. odbyła się w Hel- 

singforsie konferencja przedstawicieli kościo
łów skandynawskich, poświęcona m. i. zagad
nieniom walki chrześcijaństwa z nowoczesną 
kulturą. Ew. Pol.

Holandja. — Pacyfiści holenderscy
w obronie pacyfistów niemieckich.
Organizacja „Kerk en Vrede” (kościół i 

pokój), do której należy 9000 członków, w tem

380 duchownych ewangelickich Holandji, wy
stosowała do niemieckiego ministra spraw za
granicznych Neuratha depeszę w sprawie u- 
wólnienia pacyfistów niemieckich, uwięzio
nych przez obecny rząd Hitlera. Depesza po
wołuje się na słowa b. min. Chamberlaina i 
Greya w parlamencie angielskim, że w „Niem
czech nie można mówić o pokoju” i podaje 
listę uwięzionych, m. i. Dr. Fr. Kaweraua, red. 
Karola v. Ossietzkyego, gen. v. Schoenaicha, 
prof. Dra. Liininga.

Ew. Pol.

O F I A R Y .

I. Na Z w iązek  P rz y ja c ió ł  M isji W ew n ętrzn e j.

W-ny p. Mecenas Mieczysław Mosiewicz—Gdynia
zł 50.—

II. Na w ydaw nictw o „JE D N O T Y “ .

O prócz p re n u m e ra ty  w p łac ili n a  w ydaw nictw o:

1. W-y p. Edmund Diehl — Warszawa Zł. 8.00
2. W-y p. Ludwik Kronenberg „ „ 3,00
3. W-y p. Prof. Bartel „ „ 3.00

S e rd e c z n e  d zięk i!

Kolegjum Kościelne Zboru ewang. 
reformowanego w Warszawie prosi Sza
nownych współwyznawców o nabywanie 
na własność nowych naszych śpiewni
ków kościelnych.

Śpiewniki są do nabycia, w cenie 
zł. 12 za egzemplarz bez oprawy i zł. 15 
w oprawie, w dnie powszednie w kance- 
larji kościelnej (Leszno 20), w niedziele 
po nabożeństwie u zakrystjana przy wyj
ściu z kościoła.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w W arszaw sk im  K o śc ie le  E w a n g e lic k o -R e fo rm o w a n y m  n a  m ie sią c  l ip ie c  1933 r . 
N ab o żeń stw a  ro z p o c z y n a ją  s ię  o g od z in ie  11.15 p rz e d  p o ł., o i le  n ie  j e s t  p o d an a  in n a  g o d z in a .

1. Niedziela, dn. 2 VII (III N. po Trójcy Ś - e j ) ................................................................ Ks. E. Jelinek.

2. Niedziela, dn. 9.VII (IV N. po Trójcy Ś-ej) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem
do niej przygotowaniem.................................................................................................... Ks. St. Skierski.

3. Niedziela, dn. 16.V1I (V N po Trójcy Ś - e j ) ................................................................ Ks. St. Skierski.

4. Niedziela, dn. 23.VII (VI N. po Trójcy Ś - e j) ................................................................ Ks. J. Jelinek.

5. Niedziela, dn. 30.V11 (VII N. po Trójcy Ś - e j) ................................................................Ks. J. Jelinek.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł. 150; II str. — 100; III str. — zł. 75; \  str. — zł. 75, 50, 35; % str. —
zł. 40, 30, 20, i *|8 str. bez względu ua stronę — zł. 20.

STRONY ZWYKŁE cała strona — zł. 100, % str.— 50; */4 str.— 30; V8— zł. 20. Przy ogłoszeniach kombinacyjnych
i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.
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